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Przedpłata na „Gazetę N arodow ą” wynosi :

11 a p r o w i n c j i  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :
kwartalnie . . .  5 złr.
miesięcznie . . . 1 „ 70 ct.

. Prenumerata przyjmuje się jedynie od 1. i 
i tylko do końca każdego miesiąca.
Dla uniknienia wszelkiej zwłoki zechcą pp. 

•j*>H#nci prenumeratę przesłać przed 1. knie
j a ,  gdyż po upływie tego terminu administra- 
cld nieodpowiada za brakujące nuraera.

Pieniądze prenuraeracyjne najdogodniej prze
płać za przekazem pocztowym.

Prenumerata na dzieła

B o h d a n a  Z a l e s k i e g o ,
W czy  się z dniem 31. m a r c a .

Rozsyłka nastąpi d. 5. kwietnia.
Po upływie terminu cena prenumera 
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® centów.

Lwów d. 8. kwietnia.
>. Przy wyborach do sejmu z kurji szlachec
k i  w T y r o l u  dnia 5. bm- zwyciężyli liberały 
r*1 głosami przeciw 83 głosom klerykałów i kon- 
^ a ty s tó w , czyli stronnictwa środkowego. Wy- 
Jk  ten był już zresztą pewny dnia 4. bm., kie- 

się oba przeciwne obozy zjechały w Inszpru- 
vjj> i swoje głosy naprzód obliczyły, jak donoszą 

^spondencje pism wiedeńskich. Z zostawienia 
*?^yŻ8zego wyniku z liczbami pojedyńczych strou- 
Uch •’ .WCzoraJ podanemi, wnosimy, że się Włosi 
tw iii ot* wyb°ru, że wszystkie inne stronnic- 
r a stanęły w zupełnym niemal komplecie, i że 
■^strzygugły głosy luźnych (Wilde), którzy się

do liberałów przyłączyli. Prtssy i Blatty są na
turalnie zachwycone tym wynikiem wyboru, a 
najbardziej organa ministerjalne, mimo iż nie
wątpliwie stronnictwo konserwatywne czyli środ
kowe za wpływem rządu przyszło do skutku. 0- 
Kazuje się jednak mimo niedawnych zapewniań 
Nowej Pressy, że zwycięztwo oentralistów w kn- 
rji szlacheckiej nie wywinie większości z rąk 
auticeutralistom, czyli klerykałom, nawet gdyby 
posłowie włoscy wstąpili znowu jak w r. z. do 
sejmu, i centralistom pomagali. Włosi jednak za
pewne nie wejdą do sejmu. Upadek w wyborach 
z kurji szlachecKiej byłby był okropną klęską 
dla centralistów, — tej uszli; ale też anticen- 
traliści spotężnieli już pośrednio przez oderwanie 
się konserwatystów od centralistów, za którein 
może jeszcze nastąpi bezpośrednie bodaj w głó
wnych sprawach połączenie się konserwatystów 
z anticeutralistami, i jeśli nie na teraz, to w 
przyszłości doniosłe wywrze skutki. O ponownem 
zamianowaniu dr. Rappa marszałkiem sejmu ty
rolskiego, według organu p. Lassera, mowy już 
nie ma.

Z pierwszego posiedzenia s e j m ó w  dnia 5 
bm. otwartym, nie ma żadnej ważnej wiadomości. 
Marszałkowie sejmów styryjskiego, vorarlbergskit- 
go i karynckiego podnieśli w przemowacn swoich 
smutne ciągle położenie finansowe, które zmusf 
niejeden sejm do odłożenia na później życzeń bar
dzo wielu. Marszałek styryjski, dr. Kaiserfeld, 
dotknął także położenia zewnętrznego, zwalając 
na sprawę wschodnią w znacznej części winę o- 
becnej smutnej sytuacji.

Wobec nadchodzących wyborów uzupełniają
cych do sejmów w C z e c h a c h  i sesji sejmowej, 
dr. Heinrich, poseł sejmowy i członek Izby po
słów rajchsratu, (Niemiec demokrata, do żadnego 
obozu Izby posłów nienależący, i pomimo klątwy 
centralistów do wady państwa wybierany), ogło
sił był wezwanie do utworzenia , niemieckiego 
stronnictwa ludowego w Czechach." Wskazuje w 
niem, że pomimo ciągłych zmian konstytucji nie 
ma dotąd nadziei wprowadzenia państwa na to
ry, dające mu jedyną rękojmię pewności bytu, a 
oraz podźwignięcia się materjalnej i moralnej po
myślności jego ludów; że w tym względzie prze- 
dewszystkiem należy wprowadzić jakiś ład w sto
sunki Czech, do której nigdy nie dojdzie droga 
„niezłomnej konsekwencji", którą wiedeńscy mę
żowie stanu chcą przełamać opozycję czeską, Dr. 
Heinrich nie wierzy, aby dzisiaj można przytłu
mić naród czeski, który przebył dwuwiekowy ab
solutyzm najdzikszy; ale też nie chce poddać 
Niemców pod hegemonią Słowian, i przychodzi 
do wniosku, że obie narodowości powinny swo
bodnie rozwijać się jako równouprawnione czyn
niki. W tym celu poleca porozumienie Niemców 
ze Słowianami, i proponuje podstawę kilku środ
ków, po części już przez Czechów za rządów 
Hohenwarta podawanych. W tym celu wzywa dr. 
Heinrich „wszystkie postępowe żywioły kraju ao 
wspólnego działania dla dźwigania materjalnej i 
moralnej pomyślności wszystkich jego mieszkań
ców w duchu wolności i braterstwa." Czesi, 
zwłaszcza staroczesi, bardzo przychylnie powi
tali tę odezwę dr. Heinricha, natomiast organa 
żydów i herbstowców uderzyły na niego, zarzu

cając mu ni mniej ni więcej jak zdradę, i odma
wiając prawa nazywania się Niemcem!

„Jeżeli tak — woła na to Politik — to 
czegóż od nas chcecie ? skoro przywódzcy Niem
ców w tem upatrują swoje powołanie, aby byli 
oprawcami ziomków swoich słowiańskich, i wszel
ką próbę porozumienia w najbrutalniejszy spo
sób odpychają, jak to właśnie p. Heinricha spot
kało, to przecież na nas ani dzisiaj ani w przy
szłości żadna odpowiedzialność spadać nie może; 
w takim stanie rzeczy nic nam uie pozostaje, 
jak tylko uzbroić się w cierpliwość i czekać na 
to, co przyjść musi. A nie może już dalekim być 
czas, który okaże, jakie to owoce furja teutoń- 
ska bez granic wydała dia państwa i dla jej 
przeważnie żydowskich apostołów.

Wzmagająca się ciągle n ę d z a  p o w s z e 
c h n a  odbiła się mocno w Pradze. Na posiedze
niu pragskiej Rady miejskiej z d. 5. bm., wyka
zał ją p. Zeithanuner i dodał: „kraj i rząd zgo 
ła nic nie uczyniły dotąd dla ulżenia tej nędzy. 
We Wiedniu każe rząd budować gmachy pań
stwowe dla dania zarobku ludności i rzemieślni
kom; niechajże z tych podatków jakie z P ra
gi pobiera na i*ecz państwa, część obróci 
na ulżenie nędzy Prażan. Jesteśmy obowią
zani płacić podatki, ale też mamy prawo 
stawiać żądania. Wnoszę, aby Rada miejska 
wysłała petycję do rządu o wsparcie dla ubogich 
przez budowle" (gmachy, drogi itp.) Wniosek 
ten został przyjęty mimo opozycji niemieckich 
i żydowskich członków Rady miejskiej, którzyby 
jednak bardzo byli kontenci, gdyby był jaki za
robek. Ale że wniosek wyszedł od Czechów, więc 
oponować muszą!

Czwartkowa k o n f e r e n c j a  m i n i s t r ó w  
handlu i skarbu przedlitawskich i węgierskich 
we Wiedniu dotyczyła podatku od o l e j u  s k a l 
nego;  rząd węgierski wymaga zniżenia zamie
rzonej opłaty. W piątek miała się przy udziale 
przedstawicieli banku narodowego odbyć narada 
nad sprawą b a n k o wą .

W Pater Lloydzie ogłasza znakomity wę
gierski mąż stanu p. Władysław Korizmicz ob
szerną pracę o stosunkach wywozu i przywozu 
w Austro-Węgrzech od r. 1851 do 1874 włącz
nie. opartych na wykazach urzędowych, która 
w bardzo ponurem świetle przedstawia te sto
sunki. Praca ta wpłynie jeszcze niezawodnie na 
przebieg sprawy ugodowej, i podamy z niej wy 
ciąg, skoro przynajmniej do połowy dojdzie. 
Okropne to w państwie rolniczem, jeżeli np. w 
latach 1871 do 1874 włącznie wywóz zboża wy
nosił rocznie tylko 6,530.01)0 złr. a przywóz 
14,941.000 złr., t. j. że to państwo rolnicze w 
tym okresie płaciło zagranicy rocznie 8,411.000 
złr. za zboże (oraz kukurudzę, groch i fasolę)!

Dzisiaj ma się odbyć w Pradze wielki 
z j a z d  k a t o l i c k i ,  na którym kardynał ks. 
Schwarzenberg mówić będzie o jubileuszn bisku
pim Ojca św.

Stara Prasę podnosi, że w Austro-Węgrzech 
przebywa około 70.000 w y c n o d ź c ó w  z pod 
słowiańskich prowiucyj Turcji, którzy z głodu i 
chłodu giną, mimo że monarchia dość znaczne 
ofiary pieniężne na nich wydaje, a trudno ich 
wypędzić, mimo że 3ani~uarne i moralne stosunki

okolic, w których ci wychodźcy przebywają, o- 
kropnie są zagrożone. Organ p. Lassera radzi 
przeto, aby utworzono z nich ko l on i e ,  zwła
szcza że na pograniczu wojskowem w Dalmacji 
dość byłoby dla nich miejsca i pod względem 
krwi, wyznania i języka spokrewnieni są z lu
dnością owych krajów. Sfery rządowe już się tą 
sprawą zajmują i zapewne delegacjom wspólnym 
ją przedłożą.
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Dzienniki moskiewskie odpowiadając na do
niesienia korespondentów zagranicznych, z powo
du śmiertelności, jaka w armii moskiewskiej gra
sowała, utrzymywały wciąż, że stan aanitaiay 
całej armii jest doskonałym- w numerze w
3. kwietnia podaje koreęęKedeeeję z Kisafniewa 
najjawniej wykazującą, ii .^rawoaaania ounąfrw- 
skiej prasy były jak najfałazywsze. Nie jest ite- 
czą zresztą osobliwą, podobne postępowanie mc- 
skiewskie,w tym wypadku,; wiemy bowiem, „że 
rząd carski nie robi sobie żadnego z kłamstwa 
i fałszu skrupułu. Nieraz zdarzało nam się czy
tać w zakomunikowanych depeszach do francuz- 
kieh, niemieckich lub angielskich dzienników, że 
stan zdrowia armii południowej nic nie zostawia do 
życzenia.

„Wiosna nadchodzące, pisze korespondent 
Gołosu, zmniejszy, należy się spodziewać śmier
telność okropną jaka panowała w Bessarabii 
podczas zimowych miesięcy a mianowicie od 25. 
stycznia (st.) do 1. marca." Dalej korespondent 
pisze, iż na 5.324 ludzi na różne słabości zapa
dłych 765 umarło w przeciągu czasu wymienio
nego, czyli procent 14, że ostrożności przeciw 
wzrastającej śmiertelności Dyły bezustannie po
dejmowane przez główno dowodzącego, wielkiego 
księcia Mikołaja, jednakże w»*ystkiemu zapo- 
biedz nie było podobnem. Rozdawano armii her
batę, alkoholiczne trunki, powiększano żołd o 
l'/i kopiejek dla żołnierzy, znajdujących się w 
promieniu oznaczonym dla armii głównej. Jeżeli 
w tych okolicznościach, powiada korespondent, 
porcja mięsa z pół funta do */* została podnie
sioną dla żołnierzy, to skarżyć się nie można 
było na środki przedsięwzięte ze strony władzy.

Pokazuje się jak wierzyć nie należy mo
skiewskim raportom o organizacji i dobrym u- 
zDrojeniu armii południowej

Uzbrojenia armii pomimo tego, iż protokół 
podpisany w Londynie został, nie ustają w Mo
skwie. Przygotowania wojenne postępują swoim 
porządkiem, wódz główny w. ks. Mikołaj powró
cił już kilka dni temu do Kiszyniewa a komisje, 
komitety hygieniczne, towarzystwo „Czerwonego 
krzyża" w ciągłej czynności organizują lazarety 
i ambulanse, chociaż wszyscy czują potrzebę ko
niecznego i to prędkiego rozwiązania sprawy za 
zostającej w zawieszenia.

Tenże sam numer wyżej zacytowanego Go 
iosu, opisuje stan opłakany w jakim znajdują 
się mieszkańcy miasta Lodzi i Zgierza w Kon
gresówce, z powodu stagnacji przemysłu i han
dlu. Już w swoim czasie donosiliśmy o tem ; po
wtarzamy jednak to doniesienie, gdyż stan przy
kry, w jaki wtrąciły przygotowania wojenne 
Moskwy, fabr^tantów polskich, przybiera cha

toK ke zży c ia  i z jo li iy K i i s t a t t
i .

Hrabianka Antonina Błudow.

tyi. Nigdzie w Europie kościół i kościelne prak- 
nie. odgrywają w wykształconej części spo- 

Moat°Ś-Ci tak P°drz§dnej » nędznej roli jak w 
e , . *e* Podczas gdy zaledwo cierpiane, a naj- 
Wpciej uciskane i srodze prześladowane parafie 

tolickie a nawet i protestantów wywierają 
JjT^przeczony wpływ na swych współwyznaw- 
cJf*. w caracie zamieszkałych, „prawosławna" 

we wszystkich czynnościach raoskiew- 
^ ej państwowej mądrości naprzód wysuwana, 
hui m°?y Cze6° to wielkie północne państwo mia- 
ejT s»ę „świętą Moskwą", przez klasy stanow- 

^Ptywające na państwo i jego socjalny roz- 
tjJ; 2» nic jest miana. Szlachta i biurokracja 
Hji^cyjnie zajmują ironiczne stanowisko wobec 

świeckiego duchowieństwa, z czego 
nie wynika by przy sposobności nie 

°hić się pogardzonemu popowi.
Duchowieństwo klasztorne, posiadające ogro- 

°*ob ^ąją^hi i przodujące w hierarchii, tworzy 
lub świat, do którego ludzie ukształceni dwa 
^ y j^ y  rMy w życiu zaglądają, co im zupełnie 
Uejęnrcza- Dwór i wszystko, co do niego należy 
'M i i ™ do cerkwi podczas wielkich uroczy- 

n ^  8P03óh oficjalny, z którego żadnych sknt- 
i do ?a rozwój wewnętrzny tejże cerkwi nie ma 
lud P°wagi nie wiele się przyczynia. Nawet 
tyk j, °sty, przywiązany do prawosławnych prak- 
N U a T juych> n*e ma najmniejszego poszano- 
*ię idm. a Swych ojców duchownych, posługując 
My \ ^ }  tylko w ważniejszych momentach życia, 
J1*. Z j^huęszania się popa obejść się nie moż- 

&° lud ZUoWU strony bardzo znaczna część 
a może i połowa ludności całego pań- 

°fza 1 ł*0 za obrębem kościoła państwowego, 
S S L -  PtZeszło siedmdziesiąt różnych sekt po 

t łaUiieŝ 5 acie rozpostartych. Miliony starowierców 
większych lub mniejszych gru 

m a CałeJ przestrzeni między Czaraem a Bia- 
od Wołynia do Ochocka, zostają w 

&le ^ u y m  stosunku nie tylko do kościelnego 
S** po? v ństwowego moskiewskiego syste-
f tych* -c carat 28 Palistw0 Antychrysta.
» atyczn6kciar8k*ch Kminach, po większej części 
j**yCh z 7C{| l du szaleństwa dochodzących w 
^ Łat).jbonach, życie religijne nierównie jest 

D 1 więcej ożywione, pomimo prześlado- 
w Pościel2 ucb°wne i świeckie władze, aniżeli 

JK jHodaich Pad^twowym. Faktem jest, że we 
■ ^  r**et moifrow?nc'!a,ch państwa, starowiercy a

S m  n S t 6- szerzą propagandę
* *  l*1 d u c h ó w ,w tftwn-ycl? * ie ani Prawo karne,eństwo nie jest w stanie zapobiedz

*rd#>

trzeba, to odbywa się to w izbie czeladnej, albo 
w gabinecie pana domu. Umysłowe życie, wy
kształcenie i rozwój klas panujących odbywają 
się bez żadnego zetknięcia i wpływu „prawosła
wia", a bezmyślność tej całkiem w czcze for
malności zapadłej religii, przyczynia się do tego, 
że nikt z należących ao niej nie stara się o zje
dnanie jednostek.

Dwa razy do roku zwyczaj wymaga, aby 
prawosławny pop był przyjęty w każdym pra
wosławnym domu: na Trzy króle przełożony każ
dej parafialnej cerkwi w towarzystwie djakonów; 
kościelnych sług i śpiewaków, zachodzą do do
mów w ich parafii leżących, ażeby pobłogosławić 
rodziny w nich zamieszkałe i otrzymać za to 
pieniężny podarunek, również zwyczajem unor
mowany. Na cudzoziemca, który jest świadkiem 
podobnych odwiedzin, sprawiają one niewymo
wnie przykre wrażenie. Gdy duchowni ci zakoń
czą swe śpiewy i błogosławieństwa, następuje 
chwila milczenia, wyraźnie dowodząca, że pan 
domu i jego goście nie mają między sobą nic 
wspólnego i co za tem idzie nie mają sobie nic 
do powiedzenia. Ojciec rodziny jak można naj
prędzej wydobywa pugilares, ażeby przewodni
czącemu w procesji wsunąć odpowiednio możno
ści w rękę 50, 25, 10, 5, lub jednego rubla, a 
czasem, (gdy się popowi szczęści) nawet „tęczo
wą" asygnatę (100 r s r ) i tym sposobem położyć 
koniec wstrętnej tej scenie *). Duchowni wyno
szą się, raz jeszcze udzieliwszy błogosławieństwa, 
a w następnym domu powtarza się ta sama 
sztuka. W niektóiych postępowych domach bywa 
nieraz i tak, że popom płacą zaraz we drzwiach, 
dając przytem do zrozumienia, że pan domu nie 
chce ich „fatygować". Druga sposobność, przy 
której można widzieć reprezentantów cerkwi w 
domach przez klasy wykształcone zamieszkałych, 
jest śniadanie w pierwszym dniu Wielkiej Nocy, 
gdy się obchodzi uroczystość zakończenia postu. 
Do takich śniadań, pop przychodzący z powin
szowaniem bywa dopuszczany.

W takich stosunkach kościelne reformy osta
tnich lat prawie żadnej zmiany nie spowodowały. 
Takiemu nieszczęśliwemu społecznemu położeniu 
reprezentantów prawosławnego kościoła nie po
dobna zaradzić ukazem, ani żadnym aktem pra
wodawczym, o zmianie zaś na lepsze, któraby 
wypłynęła z wewnętrznego ustroju tego kościoła, 
niema co myśleć nawet w dalszej przyszłości. 
Obawiać się owszem należy, że próby reform, 
przedsiębrane w tych czasach materjalizmu i re
ligijnego indyfereniyzmu, doprowadzą tylko do 
jeszcze większego nadwyrężenia powagi kościołs 
prawosławnego i poniży takowy nawet w oczach 
bezmyślnego tłumu. Wszystkie niemal przedsię
brane w ostatnich czasach usiłowania ożywienia

przybiera

Projekt ustawy drogowej.
v.

Mówiąc w poprzednich ustępach o projekcie 
nawa HO aur droflnwtti przedstawiliśmy główniej-

obecnie zaś zamie- 
i  frti i j '  * ‘ e*. według naszego zapa-

fTwST projMj&je umieścićby jeszcze 
t Upoważnia. M ę  do tego §. 31. obie-

  że bflozie jakiś regulamin,
kfaót?' jak- z tago §. wnioskować mo-
£■p. łyrff* roazajem aatawy wykonawczej. Oso- 
btm wydanie takiego regulaminu, lub ostawy 
wykonawczej jest ze stanowiska umiejętności, 
uzasndntonem, lecz z drugiej strony byłoby może 
praktycznej, gdyby owe przepisy wydane były 
razem z ustawą drogową. Miałyby one przez to 
większf może powagę, a zatem i posłach, a 
proce lego przedstawiłyby jasno cały system 
przy budowie dróg przyjęty, dia tych zaś, któ
rzy tą budową zajmować się będą, byłoby wiel- 
kiem ułatwieniem, gdyby w kilku paragrafach 
mieli streszczane to wszystko, co wihdzieć, w co 
wierzyć, i do czego stósować się powinni. Zre
sztą nie byłoby to nawet nowością, gdyt właśnie 
w ustawie niższoanstijackiej mieszczą się tego 
rodzaju przepisy, n. p. o szerokości dróg, i spo
sobie ich budowania.

Jbźuśmy dobrze zrozumieli dą2ność prftjaktu 
nowej ustawy drogowej, to zaaje nam si^ że 
chce oua dać krajowi dostateczny sieć dróg bi
tych, zatem takich, któreby mc albo mało co 
pod względem dobroci różniły się między sobą, 
tak żeby podróżny zjeżdżając z drogi skarbowej, 
lub krajowej na powiatową lub gminną nie spo
strzegł, że droga, którą właśnie jedzie, należy 
do nuazej kategorii. Jeżeli taki jest zamiar, to 
moznaby w projekcie oznaczyć szerokość drogi 
torp szutrowanego, Bankietów i ruwów. W tym 
względzie możaaby sobie pozwolić pewnych wy
gódek, gdyż ziemia u nas nie jest jeszcze tak 
drogą aby jej oszczędzać na potrzeby komunika
cyjne. Ustawa dla niższej Austiji oznacza szero
kość dróg krajowych i powiatowych na sześć 
metrów, w co nie wchodzi miejsce, potrzebne na 
drzewka, kupki szutru i rowy. Dla dróg gmin
nych najmniejsza szerokość jest 4 metry. Jeżeli 
w innych ustawach zamieszczono przepis o sze
rokości dróg, to nawet z zasadniczych powodów 
nie znajdą się przeszkody zamieszczenia tego 
przepisu i w naszej ustawie.

W niższo-anstrjackiej ustawie drogowej jest 
także przepis o sadzeniu drzewek przy drogach, 
za zasaaę zaś przyjęto oddaleuie jednego od dru
giego na 20 metrów. Szczegółowe przepisy o sa
dzeniu drzewek po drogach gminnych wydane 
były także i dla Galicji; lecz nie zostały zamie
szczone w obecnej ustawie drogowej; a skutkiem

ri^tków  iWń!? 8 e °Pr6cz nielicznych nu, ^ d m A d w n y  greckiego kościoła nigdy 
•ye. Jeżeli go koniecznie przyjąć

*) Po wsiach, gdzie popowskiej propozycji ba
by i dzieci, by i sobie coś wydrwić, często się 
zdarza, że mieszkańcy domu umykają na widok tej 
czeredy, ażeby uwolnić się od datku. Ale tei nie
raz bywa i tak, że zbiegów pobożna procesja siłą 
nawraca i siłą również zmusza do spełnienia ofiar
nego obowiązku.

klas wykształconych religijną gorliwością i zwięk
szenia wpływu duchowieństwa, fiasko zrobiły. 
Powaga prawosławnego duchowieństwa ciągle 
podupada, a wypadki w rodzaju tych, które do
prowadziły do powszechnie znanego procesu Mi- 
trofanii, każą wnioskować, że nawet sfery ko
ścielne więcej są przejęte duchem czasu, aniżeli 
zwykle sądzono.

Pomimo to każdy z trzech ostatnich rządów 
w państwie moskiewskiem był świadkiem takich 
czasów, w których prawosławna cerkiew wcho
dziła w modę w wyższem towarzystwie, ale tyl
ko na bardzo krótko i w celach całkiem polity
cznych. Tak podczas wojny r. 18121 jak i pod
czas wojny krymskiej, a wreszcie w czasach, 
które nastąpiły po polskiem powstaniu r. 1863, 
pewna wyłączna część towarzystwa moskiew
skiego wpadła nagle na myśl, że jest narodowo- 
moskiewską i grecko-prawosławną, i że obowiąz
kiem jej jest publicznie i energicznie zamanife
stować, iż wyznaje zasudy prawosławnego wscho
dniego kościoła, i do tych zasad gwałtem zmu
szać inaczej wierzących. W r. 1812 i 1854 cho
dziło o to, by w możebuie jasnetn świetle przed
stawić sprzeczność z zachodnią Europą i jej 
„bałwochwalczem wykształceniem" i tym sposo
bem przyczynić się do rozruszania głupich mas 
i sfanatyzowania ich w imię ołtarza i tronu 
Duch narodowy podczas inwazji Napoleona taa 
potężnie się rozwinął, ze naczelnicy siły zbiujnej 
Aleksandra I., Hanowerczyk Benningsen i Li- 
flaudczyk Barcley de Tolly, musieli złożyć na
czelne dowództwo w ręce moskiewskie i bigota 
księcia Kutuzowa, i jemu pozostawić rozfa- 
natyzowanie żołnierzy za pomocą procesji i obra 
zów świętych. Za czasów krymskiej kampanii 
podburzano odwieczną nienawiść Moskałów ku 
obrzezanym „bisurmanom" (Turkom). W dziesięć 
lat później, w r. 1863 i 1864 dla spopularyzo
wania dzieła katowskiego, dokonywanego w zie
miach polskich, sfanatrzowano masy ludności mo
skiewskiej, przedstawiając Polaków jako grożą
cych kościołowi prawosławnemu i dopuszczają
cych się srogich prześladowań na Moskalach. I 
tu więc dla czysto-politycznych powodów rozgo
rzał fanatyzm religijny. Był on potrzebny Mura- 
wiewowi-Wieszatielowi w braniu na tortury ko
ścioła katolickiego na Litwie i szlachty polskiej. 
Prześladowaniu nadano cechę prawosławno-na- 
rodową i zarazem świątobliwą. Hasło do tego 
podano z Moskwy, gdzie stronnictwo panslawi- 
styczne głośniej aniżeli kiedykolwiek wypowia
dało zasadę, iż pojęcia ?narodowe“ i „prawosła
wne" są jednoznaczne i jednocześnie powinny być 
uznawane w całej Słowiańszczyźnie. I tym ra
zem sprawa ta otrzymała dopiero wtedy należy 
te poparcie, gdy dwór carski zajął się nią i po
bożność prawosławną usiłował uczynić atrybucją 
dobrego tonu. Szerzono najgorszy rodzaj fana
tyzmu, bo fanatyzm na zimno, bez wiary, wypa
dający z obrachowania i używany jako środek 
polityczny.

Właśnie w niniejszym szkicu chcielibyśmy 
skreślić jeden ustęp z dziejów tego niby religij
nego ^pechodzenta." Pozornym kulminacyjnym

punktem tego musu była m mniej ni więcej jak 
sama cesarzowa, oddawna okazująca pewną przy 
chylność do greckiej cerkwi, jeszcze jako następ
czyni tronu, pragnąca stać się popularną po wstą
pieniu na tron męża, i czująca wzrastającą po
trzebę zapełnienia czemkolwiek próżni własnego 
życia. Kobieta ta, która szybko przekwitła, przy- 
iem chorobliwa i sentymentalna, nie była zdolną 
do tego, aby u męża swego, bardzo dostępnego 
roskoszom, wyjednać sobie więcej nad zwyczajny 
szacunek i pewien rodzaj przyjaźni, lub też by 
wolne carskie chwile uczynić pożytecznemi dla 
rodziny. W skutek osłabienia nerwów i usposo
bienia do suchot, zmuszona nieraz całe tygodnie 
pozostawać w swych pokojach, znudzona światem 
i jego przyjemnościami, wcześnie zestarzała i 
rozczarowana, już od wielu lat starała się caro
wa szukać pocieszenia u świętych obrazów i u 
duchownych, którzy licznie zapełniali jej pokoje 
i dobije byli obsługiwani. Już przed piętnastu 
laty wiadomem było, ze carowa w pobożnych 
praktykach bezdusznego greckiego rytuału po
trafiła dopatrzeć pewien urok, co samemu carowi 
nigdy się nie udawało, i że najwyższy dworski 
duchowny dostojnik, Bażanow, wywiera taki 
wpływ na swą owieczkę, jakiego nie udawało 
się pozyskać żadnemu z jego poprzedników. Im 
bardziej car oddawał się swoim skłonnościom i 
świeckiemu sposobowi życia, w którym żona jego 
żadnego brać nie mogła ndzi&łu, tem szybciej i 
potężniej wzrastał wpływ sprytnego i fanaty
cznego popa, który też wkrótce należeć po
czął do zwykłych gości na pokojach swej monar- 
chini i umiał ją coraz dalej wciągać w koło spe
cyficznie „prawosławnych" poglądów i interesów. 
Grunt, jaki Bazanow znalazł, był już mniej wię
cej uprawiony; następnie rozszerzył się jeszcze, 
gdy duchownemu temu powierzono ważną czyn
ność wykładu nauki greckiego kościoła i przygo
towania do przejścia na jego łono narzeczonej 
zmarłego, a żony obecnego następcy tronu, dzi
siaj księżniczki Dagmary. Wiele z pałacowych 
dam carowej znanych już było poprzednio ze 
swej religijnej gorliwości i skłonności do intry
gowania przeciw katolicyzmowi i protestantyzmo
wi. Uparta opozycja, z jaką wystąpiła carowa 
i jej otoczenie przeciw dążnościom ku przywró
ceniu dawniejszych praw luterskiego kościoła w 
Kurlandji, Inflantach i Liflandji w r. 1862, wy
chodziła nietylko od Bazanowa, ale i od pewne
go kółka dam, na których czele stała hrabianka 
Antonina Błudow, córka jednego z najbardziej 
wpływowych i pod względem umysłowym jednege 
ze zdolniejszych doradców, którzy otaczali tron 
cara Mikołaja.

Rola, jaką Błudow odgrywał w moskiew- 
skiem życiu państwowem w ciągu czterdziestu 
lat, a która zakończyła się dopiero śmiercią jego 
w r. 1864, jest mniej więcej znaną. Hrabia Dy
mitr (kolejno poseł w Londynie, pomocnik mini
stra oświaty, minister spraw wewnętrznych, pre
zes oddziału kodyfikacyjnego carskiej kancelaiji 
przewodniczący w komitecie asamowolnienia wło
ścian, nakoniec prezes komitetu ministrów), po- 
cządtowo za Aleksandra I. należał do Kółka

przywódzców liberalizmu; ale podczas wypadków 
grudniowych w r. 1825 przeszedł do obozu mi- 
kołajewskiego militarnego absolutyzmu. Sprawo
zdaniem, jakie napisał w najwyższym stopniu 
stronniczem o rezultatach śledztwa, prowadzone
go p-zeciw spiskowym z r 1825, zjednał sobie 
pełne zaufanie nowego samodzierżcy, i przeba
czenie młodzieńczych liberalnycn grzechów. Od- 
tąc oddany był systemowi państwowej absolutnej 
mądrości, który panował w caracie aż do roku 
1855. W małym, starym człowieczku o uśmie
chniętej twarzy, beznstannie zabawiającym się 
łańcuszkiem od zegarka, nerwowo ożywionym w 
ruchach, niktby nie dymyślił się jedynego, wy- 
jcształconegc, i pod wzgiędem umysłu zdolnego 
męża, wyjąwszy postępowego i wykształconego 
ministra majątków koronnych, Pawła Kiselewa. 
Błudow był jednym z tych poufnych doradców 
cara Mikołaja, który po jego śmierci umieli się 
znalesć jakby w swoim żywiole w obozie „libe
ralnym", jaki zdawał się, powiadamy, tylko zda
wał się zakwitać po zniesienia poddaństwa. (Kj- 
selew, ożeniony z Potocką po zawarciu pokoju 
paryskiego, odjechał do Paryża w charakterze 
posła, i tam umarł w podeszłym wieku.)

Jedyna pozostała niezamężna córka Błndo- 
wa, wyżej wymieniona Antonina, odziedziczyła 
po ojcn nietylko jego brzydką i niepozorną po
wierzchowność, ale zarazem niepospolite zdolno
ści umysłowe i ruchliwość. Zanadto rozsądna, by 
nie pojmować, że dziewczyna takiego jak ona 
zakroju, mało ma widoków do znalezienia szczę
ścia w małżeństwie, drobna i ciemnej płci pan
na, odrzuciła wszystkich konkurentów, starają
cych się o jej rękę, a spekulujących na majątek 
i wpływy ojca. Poprzestała na tem, że zarządza- 
& jego domem, i była powiernicą. Bystry jej ro

zum, i ostry, kolący a plotkarski język, są tak 
dobrze znane stoliey, jak również jej fanatyczna 
ńgoterja i unoszenie się nad ideami moskiew
skie! panslawistów ze szkoły Pogodina. Bliska 
przyjaciółka, hrabianka, niegdyś dama pałacowa 
carowej, panna Tiutczew, poślubiła Iwana Aksa- 
kowa, redaktora panslawistycznego organu Deń; 
w skutek tego hrabianka Antonina weszła w ści
ślejsze stosunki z Pogodinem, Katkowem, i inuy- 
mi koryfeuszami narodowej moskiewskiej demo
kracji, wyrażającej się najdobitniej w tępieniu i 
prześladowaniu innych narodowości. Jako prezy
dent akademii nauk, stary Błudow przyjmował 
często w twoim domu uczonych członków tego 
Ciała*, przj stole zaś jego, hrabianka Antonina 
stali _ prezydowała. Akademicy nie mogli dość na
opowiadać się o zamiłowania w dysputach, zrę
czności i namiętnym religijnym fanatyzmie córki 
swego szefa. Szczególnie wciągani byli przez nią 
Niemcy w dysputy o opatrznościowem przezna
czeniu prawosławnego sławiańskiegoludu, i przy- 
szłem zapanowaniu jego nad światem, a zarazem 
zobowiązani uwagami nad „zgnilizną" bałwo- 
chwalskiej kultury Zachodu.

(Dok. n.)



tego jest, że nietylko ich nie wykonano, ale o'między kurją a berlińskim dworem. Wprawdzie 
nich poprostu zapomniano. Pragnęlibyśmy więc,1 rozchodziło się tu tylko o pozorne pojednanie, nie 
aby te przepisy zmartwychwstały, dla większej1 zaś o zasadniczą zgodę. A jeżeli dotąd zdawało 
zaś powagi ich, aby były umieszczone w ustawie się, że żywioły rzymskie, Bismarkowi niepizyja-
drogowej. Przyznajemy, że jest to kwestja nie
tylko ważna ale i drażliwa, i w wykonaniu na
der trudna. Ważności drzewek nietylko dla sa
mych dróg, ale i dla kultury krajowej nie po
trzeba zdaje się dowodzić, nie ulega to żadnej wąt
pliwości; drażliwą ona i trudną jest w wykonaniu, 
bo zakrawa to na walkę z uporem, niedbałością, 
nieświadomością i złośliwością. Ciężka to walka, 
ale bez niej nie będzie zwycięztwa; a przytem 
zdaje nam się, że lud nasz nie jest już tak nie
przyjacielsko dla drzewek usposobionym jak da
wniej, owszem postęp jest widocznym, a nawet 
cywil izacja doszła do tego stopnia, że chłop kra
dnie drzewka, aby je w swym ogródku zasadzić. 

J Zamifowanie ogrodnictwa rozszerzyło się ogólnie, 
a. dowodem tego są liczne inseraty po gazetach, 
donoszące o cenach drzew, szczepów i nasion w 

.zakładach krajowych, dosyć licznych. Z tych po
wodów: sądzimy, że ta walka, jaką stoczyć wy
padnie, nie będzie tak srogą i zaciętą jakby się 
wydawało, i skończy się zwycięzko dla sprawy 
dobrej, zwłaszcza jeżeli będzie mieć ustawę za 
sprzymierzeńca. Jaki system będzie przyjętym, 
to jest czy drzewka sadzone będą za rowami czy 
przed niemi na samym trakcie drogi, czy będą 
dzikie czy szczepy, czy będą własnością pojedyn
czych osób czy całej gminy, jest to dla nas obo- 
jętoem na teraz, pragniemy tylko, aby drzewka 
były

W projekcie nowej ustawy jest mowa o zgar- 
tywaniu śniegu; czemuż więc nie wspomniano o 
zgartywaniu błota ? Godziłoby się nwzględnić i 
tę sprawę, choćby z miłosierdzia nad podróżny
mi. Wszelkie zresztą błoto i kurz mogą być ko 
rzyatnie użyte przy gospodarstwie, dlaczegóż więc 
zostawiać je na miejscu, gdzie nietylko przepa 
dają bezpożytecznie, ale nawet szkodliwy wywie
rają wpływ.

W celu. zapewnienia należytego ntrzymania 
dróg, i uchronienia ich od szkód, istnieją liczne 
przepisy, stanowiące tak zwaną policję drogową. 
Po prawdzie powiedziawszy, przepisy te rzadko 
kiedy są wykonywane, mało znane, a niektóre z 
nich może i przestarzałe. Odpowiadałoby to ce
lowi, gdyby te przepisy były zestawione, zmie
nione, w osobną ustawę ujęte, lub do ustawy 
drogowej dodane, tak, aby cała policja drogowa 
jedną ustawą uregulowaną została. Byłoby to 
wielkiem ułatwieniem dla organów, którym przy
służą judicatura w tego rodzaju sprawach; Wy
dział krajowy zaś, a względnie sejm, mógłby so
bie wtedy powiedzieć, że dokonał ważnego dzie
ła, że jeden rozdział w pracy około dobra kraju 
zakończył ku powszechnemu zadowoleniu

Mamy wreszcie do wniesienia bardzo małą, 
czysto-formalną poprawkę. Pojedyncze paragrafy 
projektu ustawy składają się z kilku nstępów, 
czyli tak zwanych „alinei". W zastosowaniu się 
do ustawy wypadnie często potrzeba odwoływa
nia się nietylko na paragraf, ale także i na je
den z ustępów jego. Powołanie się takie jest o- 
becnie utrudnione, gdyż trzeba pierwej ustępy li
czyć, co nietylko ten musi uczynić, który się na 
ów ustęp powołuje, ale także i ten, który to czy
ta. Trudności te usunęłaby maleńka drobnostka, 
to jest ponumerowanie ustępów każdego para
grafu, tak np., jak to zastosowanem zostało w 
instrukcji do ustawy wojskowej; z drugiej stro
ny zaś ulepszenie to nie wymagałoby wiele pra
cy, i z pewnością nie byłoby uciążliwem dla an 
tora projektu.

Kończymy nasze uwagi. Myśli naszych 
przędzę snuliśmy, według tego co nam słaba 
znajomość rzeczy, trochę doświadczenia, i akt 
któryśmy przed oczyma mieli, na pamięć przy
niosły. Łatwo więc o pomyłkę a nawet o niedo
stateczne zrozumienie przedmiotu. Nie poczytu
jemy sobie tego jednakże za żadną winę, ow
szem cieszyć się będziemy jeżeli te pomyłki lnb 
brak zrozumienia rzeczy, wywołają potrzebę 
sprostowania, do dyskusja, i poznanie głosu opi
nii publicznej, będzie dla samej sprawy tylko 
poiądanem. Choćby zaś w tej dyskusji zdania 
przez nas wypowiedziane upadły, to i wtedy na
szej pracy nie będziemy uważać za bezpożyte- 
czn%, lecz za to przyrzekamy, że strawionych 
przy niej paru dni, nie będziemy odtrącali od 
powinności drogowej, jaka nam wymierzoną zo
stanie.

Przegląd polityczny.
Bismarkiada w całej pełni. Wszystkie inne 

sprawy ustąpiły niemal zupełnie z porządku 
dziennego, a dzienniki piszą jedynie tylko o Bis- 
marku i o powodach które go skłonić mogły 
czy musiały do opuszczenia steru nawy państwo
wej. Rozumie się samo przez się, że pogłosek 
jest tysiące, najrozmaitszych, przeczących sobie 
nawzajem i popierających się wzajemnie. To też 
z chaosu tych najprzeróżniejszych wersji tyje 
tylko wydobyć możemy, że na ustąpienie Bis- 
marka zgromadzać się musiał} wszelakie mate- 
rjały; skupiały się one przez długie lata, przez 
cały ciąg politycznej działalności Bismarka, wy
ciągały soki żywotne tak ze spraw zewnętrz
nych jak i wewnętrznych, tak z religijnych jak 
i z administracyjnych, tak z despotycznego cha
rakteru kanclerza, z jego drażliwości, z jego 
chęci dominowania, jak i z naturalnej w tych 
warunkach opozycji w jego otoczeniu. Niezaprze- 
czenie wszystkie te czynniki złożyły się na oba
lenie Bismarka, wszystkie one społem przygoto
wały burzę, a co ostatecznie z burzy tej wydo
było iskrę elektryczną, która piorunem kancle
rza raziła, to już jest kwestją mniejszej wagi, i 
ma podrzędne znaczenie. Jeżeli jednak za przy
kładem innych dzienników staramy się dociec, 
czem była ta „najbliższa* przyczyna upadku 
Bismarka, to tylko dla tego, żeby z niej wypro
wadzić jakiekolwiek wnioski co do przyszłych 
konstelacji politycznych. A powodując się bez
stronnością, musimy dla wykrycia tej „najbliż
szej" przyczyny przytoczyć głosy najrozmaitsze 
kursujące po dziennikach.

Owóż przedewszystkiem większość widzi 
przyczynę upadku w sporze Bismarka ze Sto- 
schem, ministrem marynarki; inni znów dostrze
gają ją we fiasku, jakiego doznał Bismark w 
sprawie siedziby najwyższego trybunału.

Przypominają sobie niewątpliwie czytelnicy 
nasi, że Bismark pragnął, aby trybunał ten 
miał siedzibę w Berlinie, tymczasem większość 
Rady związkowej i parlament głosowała za Lip
skiem. Berliński korespondent lagblattu inaczej 
zapatruje się na tę sprawę. Rozebrawszy obie 
te przyczyny i wykazawszy, że żadna z nich 
ani obie społem nie były w stanie obalić kan
clerza, piorun, który go raził, aż z Rzymu spro
wadza:

„Iskra elektryczna, powiada korespondent 
Tagblattu, uderzyła z Rzymu. Od pewnego czasu 
wiedziano już, że w wyższych sferach kobiece 
ręce zawiązały i utrzymywały stosunki, przy po
mocy których torowano drogę do porozumienia

źne, spotykały się głów«ie w otoczenin cesarzo
wej, to musiano się w obecnym wypadKu prze
konać, iż i inne wysoko położone damy nie były 
nieprzystępne podszeptom, które pod pozorem we
wnętrznego pokoju krzyżowały politykę Biamar- 
ka. Ostatniego wtorku był Kanclerz u cesarza na 
prywatnej audjencji, w dość późnej godzinie po 
południu, i w wyrazach nie dosyć rozważnych 
miał mu przedstawić kłopoty, jakie jemu i poli
tyce jego wyrządzają te katolickie agitację, co
raz jawniej występujące. Gdy zaś cesarz po
wstrzymywał się z odpowiedzią, posunął się kanc
lerz do coraz ostrzejszego, imiennego ęawet o- 
skarżania dyplomatów „kotylionowych." A gdy 
cesarz zwrócił jego uwagę, że zapomina się, Bis
mark miał mu oświadczyć : W t a k i c h o k o 
l i c z n o ś c i a c h  n i e  p o z o s t a j e  m n i e  
n i c  i n n e g o ,  j a k  t y l k o  p r o s i ć  W a s z ą  
ces .  M o ś ć  o u w o l n i e n i e  mn i e .  U s t ą -  
p i ć muszę.

„A to  p a n  u s t ą p i "  miała być odpowiedź 
rozgniewanego monarchy, i jakkolwiek wyrażenie 
to nie miało tak szorstkiej myśli, żeby zerwanie 
miało być stanowcze, to przecież w pierwszej 
chwili wszelkie porozumienie było niemożliwem; 
chociaż zaś podanie o dymisję nie zostało zaraz 
uwzgłędnionem, lecz w roczny urlop zmieuionem, 
to przecież poróżnienie między monarchą a kanc 
lerzem nie da się łatwo załagodzić."

„Na środfwej radzie ministrów oznajmił Bis
mark swoim pruskim kolegom, iż postanowił u- 
stąpić od steru państwa, i że upraszać będzie 
cesarza, aby sprawy wewnętrzne powierzył Camp- 
liausenowi, a zewnętrzne Biilowowi. Prowizorjum 
to potrwa niezawodnie jakiś czas.

„Nie sądzimy jednakże, aby silne stronni
ctwo dworskie, które teraz ręce zaciera, uwa
żało swe zadanie za ukończone. Owszem, na 
miejsce Bismarka chce ono kanclerza, który by nie 
był ani Dezbarwnym, ani cieniem Bismarka, ja
kimi są n. p. ks. Hohenlohe, ambasador w Pa- 
ryżn i hr. Stolberg, ambasador we Wiedniu. 
Stronnictwo dworskie ma już swego kandydata, 
jest nim właśnie feldmarszałeK Erwin Manteuf
fel. Tego najuiepopularniejszego ze wszystkich 
pruskich dyplomatów (może i niesłusznie i tylko 
dla znienawidzonego nazwiska) chcą postawić na 
czele niemieckich spraw. Lecz i to przyniosłoby 
korzyść ! Za jednem cięciem miecza ustałoby po 
takiwanie liberalnego stronnictwa w parlamen 
cie, iŁ z nową energią odżyłby prąd opozycyjny, 
którego tak długo już nam brakowało."

A zatem Tayblatt w intrygach dworskich i 
w walce religijnej widzi przyczynę upadku Bis
marka. Inaczej znów każe się domyślać Natio
nal Ztg., organ partji Bismarka.

Przyczyny on dopatruje w kwestji protoko 
łu i daje do myślenia, że Bismark był przeci
wny podpisaniu tego aktu dyplomatycznego. 
„Kanclerz ustępuje z areny politycznej, powiada 
ten dziennik, właśnie w chwili kiedy sprawa 
wschodnia doszła do pewnego etapu w swym 
rozwoju; niemiecki poseł podpisał przecież także 
ów sławny protokół, — a my ośmielamy się 
twierdzić, że sterownik naszej nawy państwo
wej nie życzy sobie wcale, aby protokół uwa
żany był za jego testament polityczny. To też 
niewątpliwie na kanclerza najmniejsza spadnie 
odpowiedzialność tak za dobre jak i za złe, któ
re z tego aktu dyplomatycznego spłyuie na Eu
ropę." Równocześnie, jak gdyby na potwierdze
nie rozumowania dziennika national liberałów, 
nadszedł telegram z Berlina do Wiednia tej tre
ści: „Zwracamy tu powszechnie uwagę na to, 
że hr. Miinster został zawezwany z Londynu, 
gdy tymczasem ks. Hohenlohe bawi w Paryżu. 
Krąży pogłoska, że nr. Miinster przy podpisaniu 
protokołu p r z e k r o c z y ł  s we  i n s t r u k c j e ;  
jednakże w dyplomatycznych kołach starają się 
temu zaprzeczyć."

Mamy przeto próbki rozmaitych wersyj. Je 
żeli do tego dodamy, że fi»sco z projektem u- 
tworzenia parti rządowej w parlamencie wraz 
ze sprawą socjalnych demokratów, dołożyły tak
że swoje trzy grosze; jeżeli to wszystko zapra
wimy sosem nieskończonego zadowolnienia, jakie 
zapanowało w Anglii i we Francji na wieść 
o upadku Bismarka, to otrzymujemy dokładne 
pojęcie o smaku dyplomatycznej potrawy zwanej 
Bismarkiadą.

Dotychczas jeszcze się ona gotuje i piecze; 
jeszcze kuchni nie opuściła; podaną zaś na stół 
będzie w chwili gdy następca tronu wróci z Ha 
noweru, gdzie pojechał na spotkanie króla Szwe
cji. Następca tronu według Journal des Deoats 
ma być w wielkiej przyjaźni z Bi smarkiem. Mo
że więc jeszcze załagodzi sprawę.

Rada tureckich ministrów dotąd jeszcze nie 
powzięła postanowienia w sprawie protokołu. 
Zdaje się ze wszystkiego, że cała robota dyplo
matyczna, której ostatnim wyrazem był proto
kół, zahaczy się o opór Porty. Rokowania z 
Czarnogórą także ani o włos nie postąpiły na
przód.

Według telegramów z Bukaresztu, spór gra
niczny między Turcją a Rumunią jest na najle
pszej drodze do pokojowego zakończenia. Co do 
wysp dunajskich „Dina" zdaje się Porta uzna
wać, iż przez organa swe w Ruszcz uku mylnie 
była poinformowaną. Z dochodzeń na miejscu 
przeprowadzonych okazuje się, że do Rumunii 
należy nietylko wyspa Dinu, ale także i wyspa 
Camediun, która od 1864 r. w skutek wylewów 
zajęła całą turecką wyspę Pyrgos.

Król hiszpański święta Wielkanocne przepę
dził w Sewilli. Pogłoski o małżeństwie jego z 
najstarszą córką ks. Montpensier utrzymują się 
ciągle, pomimo zaprzeczenia jakiego doznały ze 
strony urzędowej. Być może, że są bezzasadnemi. 
Wszakże w sprawie małżeństwa Alfonsa XII. z 
księżną Mercedes obiega inna jeszcze pogłoska, 
której trudno dać wiarę. Utrzymują, że Niemcy 
miały zaprotestować przeciwko projektowi kró
lewskiemu. Otóż niepodobna przypuszczać, ażeby 
gabinet berliński mięszać się miał nawet w 
sprawy ściśle domowe zagranicznych monarchów. 
Książęta orleańscy wprawdzie nie mają łaski w 
Berlinie, ale niepodobna przecież przepisywać 
królowi hiszpańskiemu z kim się ma żenić. Z 
podróży króla Alfonsa po południowej Hiszpanii 
zasługuje na zaznaczenie bankiet, wydany na 
cześć jego przez flotę stojącą n* przystani gi- 
braltarskiej. Dla powiększenia okazałości przy
jęcia,* królowa Wiktorja przysłała naumyślnie 
srebra korony z Windsoru. Na bankiecie poseł 
angielski Layard, ten sam, którego teraz zamia
nowano ambasadorem w Stambule, miał mowę, 
w której przypomniał świetne czyny wojenne, 
spełnione wspólnie przez Hiszpanów i Anglików, 
podczas długich wojen na początku bieżącego 
stulecia. Mowa p. Layarda sprawiła pewne wra
żenie, upatrywano bowiem pośrednio w niej alu
zję do możliwego w teraźniejszości ponowienia 
przymierza hiszpańsko-angielskiego. Dla obja
śnienia zaś przypomnieć należy wieści, przed 
kilku miesiącami obiegające, a stosownie do któ
rych istnieć nia sekretna między Hiszpanią i

A.iiglią umowa, ©unosząca się do ewentualnego
współdziałania, w razie gdyby Anglia zmuszoną 
być miała do czynnego zbrojnego wystąpienia na 
Wschodzie.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Z nadchodzącą wiosną ściągają się do na

szego miasta rozmaite zagraniczne widowiska ko
czujące. Już na placn Strzeleckim stanęia bnda, 
w której oglądać można obrazy z zeszłorocznych 
walk na Wschodzie i widoki amerykańskie , nastę
pnie zapowiadają przyjazd jakiegoś cyrku; a wczo
raj rozlepione afisze obwieszczają produkcje pre- 
stidigitatorskie pp. Picolomini i Unger.

— Część prawowitych chrześcian była wczoraj 
ogromnie zaalarmowana wiadomością o przypaaają- 
cem na poniedziałek święcie. Niektórzy, w istocie 
byli przekonani, że Zwiastowanie N. P. M. przy
padające na Kwietnią Niedzielę musiało być odło- 
żone z powodu licznych ceremonij odprawić słę ma
jących w ten dzień, na pierwszy poniedziałek po- 
wielkanocny. Kościół jednak obchodził święto Zwia
stowania w Kwietnią Niedzielę. W poniedziałek 
więc, do pracy próiniaki|!

—  T e a t r .  Jeżeli wysoko cenimy Wiktoryna 
Sardi.n, jako komedjopisarza i z wielką ciekawo
ścią spieszymy zawsze przypatrzyć się każdej ns- 
wej komedji autora „Naszych poczciwych wieśnia
ków", wszystkie dramata tego autora, jakkolwiek 
wielkie zawsze czynią na nas wrażenie mnóstwem 
efektów, rzeczywiście świetnych, przecież zawsze 
zostawiały pewne niezadowolenie, jeżeli się je w 
myśli porównywało z komedjami t^go pisarza. Ka
żdy dramat W. Sardou wywołuje senzacje, i słn 
8znie, ale każda jego kamedja oprócz tych kilku 
komedjo-fars lat ostatnich prawdziwie artystyczne 
czyni wrażenie. „Ferreol" jest udramatyzowanym 
procesem, nic więcej, a wielki nawał materjału, 
jąki tn autor napotkał, niepozwolił oczywiście roz
winąć się jak należy intrydze, której brak organi
cznej całości, a cały pierwszy akt mnsiał z tego 
powodn poświęcony być li tylko opowiadanin, aby 
wyjaśnić o ile można z&wiłą Intrygę. Mimo to 
wszystko jednak „Ferreol'1 pozostanie znakomitym 
utworem i mamy nadzieję, Że dłngo utrzyma się 
w repertoarze. Świetny jak zawsze djalog, mnó
stwo scen efektownych, a przeprowadzanych z wiel
ką prawdą i siłą, a w dodatku charaktery skre
ślone z wielką znajomością serca ludzkiego, szla
chetna tendencja i owo znakomite użycie dla kon
trastu komicznej postaci, której każde zjawienie 
się, budząc śmiech, uspokaja rozdrażnione dramaty- 
cznemi scenami nerwy, wszystko to czyni z „Fór- 
reola" dramat wyższej wartości.

Brak miejsca nie pozwala nam się rozpisywać 
szerzej, na zakończenie więc powiemy, że piękny 
ten ntwór na naszej scenie przedstawiony został 
wybornie Panie Nowakowska, German i May i pp 
Ładnowski, Zboiński, Zamojski i Konarski odegrali 
swe role bardzo dobrze, a do pięknej całości przy
czynili się i młodsi artyści (pp. Walewski, Pienią
żek), którzy pod nmiejjtną reżyserją z każaym 
dniem znaczne robią postępy.

— Z pod  K a ł n s z a  donoszą nam, że w tam
tejszych okolicach zjawił się jakiś ajent, namawia
jący lud do opuszczenia swego kraju i udania się 
do Ameryki. Obiecuje każdemu 40 morgów pola, 
kopalnie złota i t. p. Uboższe warstwy zaczynają 
gorąco zajmywać się tą myślą, znaleźli się już i 
tacy, którzy zawarli kontrakt emigracji. Wiedząc 
aż nadto, do jakich smutnych rezultatów podobne 
agitacje w zachodniej Galicji doprowadziły , zwra
camy na ten fakt uwagę naszych władz, ażeby w 
tę sprawę wdały się, i uwięzieniem oszusta zapo
biegły dalszym machinacjom.

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Znchwałą 
kradzież popełniono 5. b. w nocy w kamienicy p.
1. 4 p nl. Cebulnej. Złodzieje dobyli się do zam- 
khiętej murowanej komórki handlarza Dawida Bucn- 
staba w ten sposób, iż młotem i dłutem w murze 
wybili wielki otwór, którym wygodnie wleźli do 
komórki. Zabrali ztamiąć beczkę jaj, zakupioną 
przez Bnchstaba za 35 zł. Poszukiwaniom straży 
policyjnej powiodło się nazajutrz wyśledzić spraw
ców tej kradzieży. Są nimi mieszkający w sąsie
dniej kamienicy dwaj wyrobnicy.

Pierścień złoty z turknsem można odebrać so
bie w policji. Znalazł go w poniedziałek na kory- 
tarzn krajowej dyrekcji skarbu p. R. Winiarski, 
technik.

N o w o śc i m u z /c z n e . Pojawić się ma 
wkrótce we wszystkich tutejszych handlach muzy- 
kaliów nowa kompozycja na fortepia Karola Rei- 
chardta p. t. „Niezapominajki" — trzy mazury. 
Czysty dochód z rozsprzedaży tego utworn, którego 
nakład wynosi 1000 egzemplarzy, przeznaczany 
jest na rzecz przytuliska dla sierót.

Mazury p. Reichardta wykonane będą w sobo
tę, w niedzielę i w poniedziałek dnia 7., 8. i 9. 
b. m. w czasie przedstawień popołndniowych w 
tntej8zyui teatrze przez orkiestrę wojskową pułku 
ks. Holsztyńskiego pod kierownictwem kapelmistrza 
p. Rosenkranza.

— Mościska. III wykaz datków na fundusz 
szpitala ubogich chorych powiatu mościsziego. Do 
końca marca złożyli : Na ręce hr. Stan. Bielskiego 
z Lipnik N. z Samborskiego 25 zł. Na rące pani 
ifelanii Protung: Rott z Sannik 25 zł. Na ręce 

Wikt. Krókuwskiego : Węglowski Ap 1 zł., Wł. 
Krzyżanowski z Mościsk 3 zł. 50 ct., hr. Stadnicka 

Lndgarda i hr. Stadnicki Edward z Krysowie po 
100 zł., Wydział powiatowy grzywny 3, 2, 2 i 10 
zł. i diety dr. Tugendhata 5 zł., hr. Walerja Bor
kowska i hr. Włodzimierz Borkowski z Rudnik po 
50 zł., N. N. z Lndwinowa 1 zł., N. N. z Arła- 
mowskiej Woli 2 zł. Na ręce hrab. Bielskiej z Li
pnik na zjeżdzie w Mokrzanath 17 zł., hr. Stani
sław Dziednszycki 5 zł. i hr. Albert Cetner z Roż- 
dżałowa 50 zł., co czyni razem 453 zł. 50 ct., 
a z poprzednio wykazanemi ogólną sumę 965 zł. 
29 ct., Prócz tego Rada powiatowa przeznaczyła 
kwotę 100 zł., którą jeszcze nie wyasygnowano.

—  W arsza w a  5. kwietnia. Redakcja dzienni
ka Wtiemirnaja IIlustracja nabyła prawo prze- 
kładn „Marka Foscariniego*, dramatu p. K. Za
lewskiego, oraz klisze drzeworytów do tego drama
tu, według rysunku Tegazza.

P. A. Rakiewiczowa wyjechała w dniu wczo
rajszym za miesięcznym urlopem na występy goś
cinne do Poznania. Repertuar sztuk, które tam 
przedstawi, jest następujący: „Adryanna Lecouvreur“ 
„Debora" , „Drahomira", „Angelo Malipierri", 
„Makbet", „Marja Tudor", „Marja Stuart" (Szylle- 
ra), Szermierz z Rawenny".

Dowiadujemy się o nowych zakładach fabrycz 
nych, które zostaną założone w okolicach Dąbro • 
wy Górniczej i zajmować się będą specjalnie wy
robem lokomotyw, szyn stalowych i tym podobnych 
akcesorjów komunikacji kolejowej. Jako założycieli 
tychże zakładów wymieniają pp. Fonrneyron i 
spółka, Francuzów, którzy do przedsięwzięcia tego 
przystąpić zamierzają z kilkunastomilionowym ka
pitałem, i pracować chcą w kraju naszym, przy 
pomocy i ze szczególnem] uwzględnieniem elementu 
miejscowego. Szkoda, że na czele tego przedsię
wzięcia nie. stoi żaden z naszych kapitalistów, a’« 
i dziwić się nie trudne.

— f  Z MeranU Otrzymujemy smutną wiado
mość o śmierci Edmnnda Szumlauskiego, dzielnego  
dowódzcy z powstania z r. 1863.

—  Z Giłacu donoszą o trzęsieniu ziemu, ja 
kie tan 4. bm. wieczorem miało miejsce. Takie 
same wiadomości dochodzą z południowej Styrji 
Dzienniki niemieckie otrzymały telegramy z Pettan 
Tiiifer, Cilli i Marburga.

—  Cesarzowa Karouna wdowa po rozserze 
lanym meksykańskim cesarza Maksymilianie, któta 
po utracie męża zapadła na chorobę umysłową, ma 
się coraz gorzej. Nieszczęśliwa monarchini jest jak  
wiadomo rodzoną siostrą belgijskiego króla, — któ 
ry zamek Terwneion zamieszkały przez cesarzowę, 
—  kazał w ten sposób urządzić, że każdego czasu 
może widzieć siostrę, nie będąc przez nią widzia
nym. Od śmierci ulubionego lekarza cesarzowe, 
stan jej znacznie się pogorszył i ciągle zapada na 
czarną melancholię. Choroba jej nmysłn tern jest 
smutniejszą i tern boleśniej dotyka najbliższe osoby 
nieszczęśliwej, że siły jej fizyczne nie ucierpiały 
nic, a nawet wzmagają się zn»cznie. Cesarzowa z 
dnia na dzień staje się piękniejszą a wdzięki jej 
ciała są smutnym kontrastem do -tanu jej umysła

—  Brylanty Patti. Nowosti, podają zajmn- 
jące dosyć szczegóły o kolekcji brylantów i innych 
kosztowności Adeliny Patti, która w czasie pobytu 
swegc w Petersburgu, prosiła jnbilerów o szczegó
łową tych klejnotów ocenę. Pokazało się, że rze
czone kosztowności wedle najskromniejsznj taksy 
warte są około pięciu milionów franków. Rzadko 
gdzie napotyka się tak piękną i kompletną kole
kcję brylantów, szmaragdów i rnbinów. Wszystkie 
kosztowności porządnie rozsortowane, każdy od
dzielny garnitnr jakiejkolwiek kosztowności zacho 
wany jest w niewielkiej żelaznej skrzyneczce o 
sztucznym zamku. Skrzynecki te oguiotrwałe (umy
ślnie robione w ć.nglii) oddzielnie numerowane, po
łączone są z sobą żelaznemi obrączkami, i razem 
znów mieszczą się w ogólnej metalewej skrzynce 
znpełnie oryginalnej konstrukcji z wielce skompli
kowanym zamkiem. Główny nadzór nad temi skar
bami powierzony p._ Franze intendentowi Patti, 
posiadającemu nieograniczone jej zaufanie.

— Oryginalne polowanie. Z Bud - Szent- 
Mihaly donoszą : Wieśniak pewien, mieszkający na 
kresach wsi o świcie wychoaząc z chaty zobaczył, 
jak pędem strzały wpadło dwoje zwierząt do w ła
snej jego kuchni. Wieśniak poskoczył i szybko za
trzasnął drzwi a rozkazawszy żonie przez okno, 
aby nie wychodziła do knchni, zwołał sąsiadów na 
waluą naradę. Dwaj najodważniejsi dowiedziawszy 
się, że wilk i zając zamknięci są w chacie, wleźli 
przez komin do wnętrza i zabili widłami wilka, a 
następnie zająca schwycili żywcem.

—  Przyrządy chirurgiczne. W styczniowym 
zeszycie Wojenno Medicinskawo zurnała, dr. Wy- 
wodeew pomieścił sprawozdanie ze swej bytności 
na wystawie filadelfijskiej —  z oddziała narzędzi 
chirurgicznych. Sprawozdanie oddaje szczególne 
pochwały Amerykanom, za nader wysoko ndosko 
nalone wyroby rąk i nóg sztucznych. Z pomiędzy 
wystawców tych przedmiotów odznaczał się Amê  
rykanin James Foster. Wyrobione przez nibgo ręce 
i nogi wykonywały wszystkie ruchy, tak że trudno 
je było na pierwszy rzut oka odróżnić od natural
nych. Pewien człowiek z ręką sztuczną przedsta
wiony sędziom wystawy przez Fostera, z łatwoś^ą 
podejmował piórc ze stołn dwoma palcami —  wska
zującym i wielkim — sztucznej ręki i w obecności 
licznych widzów podpisał sztuczną ręką swoje na
zwisko i nazwisko fabrykanta sztucznej ręki. Me 
chanizm ręki jest tak urządzony, Że sznurki ela
styczne komunikują palce sztneznej ręki z przeciw- 
ległeni zdrowem ramieniem, którego odpowiednie 
ruchy, łatwo dające się wykonywać przy małej 
wprawie — wywołują wszelkie żądane i-nchy w 
ręce sztucznej. Sprawozdawca zaznacza, że Amery
kanie na tem poin prześciguęli Europejczyków.

—  Na stacji kolejowej w Anglii Matlock, 
gdzie krzyżgją się pociągi idące z Londynu, Bir 
ningham, Leeds i-Szeffield, zdarzyło się w Wielki 
czwartek z powodu nadzwyczajnego natłoku po
dróżnych wielkie nieszczęście. Kiedy ostatni z czte
rech pociągów zajechał do stacji i „wsiadać do 
Derby" krzyknął konduktor, zaczął się tłnm cisnąć 
z taką gwałtownością naprząd, że 20 osób rzuco
nych z peronu ku pornszającemu się jeszcze po
ciągowi wpadło pod koła. Pewien młodzieniec stra
cił w tym wypadku nogę, robotnica młoda prawą 
rękę, a wiele innych osób odniosło ciężkie skale
czenia.

Tunel Mont C enis, jak donoszą z Moda- 
ny nie zawalił się. Wiadomość była fałszywa, ani 
na chwilę ruch pociągów nie został przerwany.

— Cesarz d»je wskazówki. Pewien wie
śniak węgierski, który kilkakrotnie brał ndział w 
wyścigach pesztenskich z dubrym skutkiem, chcia* 
się dowiedzieć jak się odbywają wyścigi w Wie- 
dnin i w tym celn zwrócił się wprost do cesarza 
W liście zwraca nwagę na to, że w Wiedniu nie
ma żadnych znajomych, cesarz zaś widział go w 
Peszcie i zna go zapewne. W końtu wyraża chęć 
swoją brania ndziałn w wyścigach wiedeńskich i 
prosi o poznajomienie go z warnnkami. Kelet Nepe 
donosi, że istotnie list ten doszedł rąk cesarza, 
który rozkazał ministrowi nadwornemu ndzielić po
trzebnych wskazówek.

— KrezilS angieski. Dnia 25. marca wylą-

nędzę 1 niemoże -pełnić pizyjętych na się w*f 
dem mnie obowiązków dobił mnie. Tyle cl** 
znieść razem niemogę i gdy mnie żegna życie » 
je pożegnać muszę. Żegnam cię zatem drogi > 
Pawle. Uściśnij żonę twoję i spiesz, błagam 
według sił swych pocieszyć przyjaciółkę ® 
Twój Karol."

—  Szalony poeta. W kronice paryskiej "
blioteki Warszawskiej za miesiąc bieżący, 
spondentka wspomina o urządzeniu szpitali o®" 
kanych w Anglii. Naturalnie pomiędzy ty»i 1 
szczęśliwymy nie brak i poetów. Antorka P°® 
piękny przezład kilka zwrotek Johnr Ciarkę 
nika wiejskiego, który zmarł w szpitalu obił*’ 
nych w Nothampton.

Ty maleńka stokrótko,
Mój ty kwiatku radośny 
Zapowiadasz mi słodko 
Czary słońca i wiosny.

W twoje ślady na łące,
U krynicznej tam wody 
Wzrośnie źródeł tysiące,
Pszczółki zbiorą z nich miody.

Jabłoń w kwiat się rozwinie,
Istna drnchna od święta,
Na gwiazdeczkach w gęstwinie 
Zaszczebioczą ptaszęta.

—  O kropna zemsta. Journal du Midi Pr‘ 
nosi następujące szczegóły wypadku, jaki się ^ 
rzył w Ville Nouvelle pod Avignon. Niejaki ^  
łaj Domange, rzeźnik, który miał podejrzane *' 
sunki z mężatką Marją Brot, udał się paw®1 
dnia dla przeglądnięcia trzody owite swoich 
krotce nadeszła za uim jego kochanka, za
w oddali postępował zazdrośny jej małżonek, 
drodze zatrzymała się jednak na cmentarzu, g&v 
było pogrzebane jej dziecko. Tam spotkała pe*fl|f 
go malarza z Avignon, do kłórego rzezła : 
tym kamieniem leży dziecko moje. Byłabym P* 
wdzięczną, gdybyś na tym kamieniu wyrył J1 
imię. Wołano ją: Eliza. Malarz w tej chwili ń  
pełnił jej życzenie, ona uklękła, a pomodliwszj 
chwilę, poszła w stronę grnntn Mikołaja Dom*® 
po drodze pełnej kamieni i wybojów. Kiedy 1 
spotkali, poszli do chaty, drzwi zatrzaskują® 
sobą Mąż z dubeltówką w rękn drngiemi drz^ 
mi wpadł po chwili do chaty. Zmierzył, i 
trupy legły na ziemi. Śmierć nastąpiła szy®1 
czaszki były zgrnchotane. Przerażony zbrodni* 
powrócił do domu i w rozpaczy sam się * 
strzelił.

— Uwięzione d ja b ły . Z Gorycji pisze; P 
datą 29. marca: Zabobonność naszego ludu 
się słynną. Pomiędzy wielu baśniami, w którt 
rzą, jeso i ta takie, że w lesie Pannowity oktf 
są od wieków nieprzeliczone skarby. Wielo 1®̂  
starało się jnż odkryć te skarby i byłoby sil 
z pewnością ndało, gdyby nieprzewidziany WJP* 
dek, który w ostatniej chwili zniszczył wszy*1̂  
Przed kilkn dniami pewien wieśniak znów 
próbować swego szczęścia, i poszedł szukać 
bu obok strzelnicy, tam się znajdującej. Straż, *l 
ją ca pytała go czego szuka w ziemi. Wieśn^ 
przyznał się do wszystkiego, w nagrodę za to 
trzymał od straży wyjaśnienie, że djabeł, *ł 
strzeże skarbn wtedy tylko go wyda, jeżeli mn r  
złoży haracz w samie 200 zł. w banknotach, 
w srebrze a 99'/, centów w miedzi. Wieśniak Pf 
skrobał się w ncho, ale wiedząc, że za tę *®r,J 
otrzyma miliony, zgodził się na to, że na trz*f 
noc pieniądze ma przynieść. O północy rzeczy1' 
ście wśród grzmotów pojawiły się djabły 1 ^  
jąc piekielnie chłopa, zażądali ozamoaonej i 0®. 
Chłop zadowolony oddał pieiiądze a djabły kaz®1, 
mn wrócić na drugą noc, bo przez ten cz&* ^  
szą się przekonać, czy pieniądze są prawdziwo- '  
Włościanin pełen ufności przyszedł rzeczywi^ 
następnej nocy do lasu, ale na djabłów czekał ®( 
daremme. Tak samo drugiej i trzeciej nocy.  ̂
znać więc sądowi, a ponieważ doskonale znał st*’ 
więc policja niemiała wiele kłopotn w schwyt*11' 
oszustów'.

dowai we Fiume statek „Odmara", własność p 
John Willy, którego przwiózł tam wraz z rodziną 
i wielkim orszakiem. Angielski ten krezus, którego 
majątek obliczają na 70 milionów, objeżdża już 
statkiem swoim przez lat 7 wszystkie wody i nie 
masz prawie portu, któryby go nie oglądał. Statek 
ten służy mu za mieszkanie i należy do liczby 
wielkich okrętów.

— Muzeum Lutra. W Wittenberga utwo
rzył się komitet w celu założenia muzeum im. Lu
tra. Na propozycję burmistrza postanowiono, aby 
muzeum to założyć w domu, który zamieszkiwa* 
niegdyś Luter, a który obecnie zajęty jest przez 
szkołę. Wiadomo, że zakon Augustynów, gdzie 
słynny reformator był mnichem, dotąd istnieje. 
Pokazują tam nawet nienaruszoną jego celę, stół i 
fotel, ns którym siadywał. Ściany pokryte są na
zwiskami, pomiędzy którremi za szkłem czytamy 
nazwisko Piotra W. Nowe muzeum pomiędzy inne- 
mi zawierać będzie kopie najlepszych portretów 
reformatora i bibliotenę dzieł lnterskich.

— Cbarles Marchal, znany i ceniony malarz 
francuski, stracił jak wiadomo wzrok. Jeżeli kale
ctwo takie jest okropnem dla każdego nieszczęś
ciem, dla malarza jest ono śmiercią. Charaktery
styczny list tego biedaka publiknje Oaulois. List 
ten adresowany do restauratora Pawła Brśbant 
brzmi jak następuje: „Drogi Pawle! Straciłem 
wzrok. Gdy chcę malować lub rysować, przedmiot 
podwaja się, wprawdzie niewidocznie, n iew ystar
czająco, aby tworzeniu przeszkodzić. Jest to ro
dzaj ncznciowego rozdrażnienia, które nie mam na
dziei, aby ustąpię mogło. Dla malarza to śmierć. 
Jnż rok upływa od czasn jak znoszę te cerpienia 
i sądziłem że to wszystko przejdzie. Trwa jednak. 
Niemówiłem o tem nikomu nawet mej biednej przy
jaciółce, którą znasz. Połóż próżne skargi! Przy
krość się czyni żaląc się tym, którzy pomódz nie

— W zeszycie paryskiej Revue
litteraire" (nr. 20), zamieszczona jest .■rt'' 
pióra francuskiego orleanisty, pana Louis 
o dwóch nowych pracach naukowych naszy®®^^ 
ków, dr. .T. J. M. Rabbinowicza i hr. K*® 
skiego. • 1

P. Raboinowicz, rodem z Królestwa ^  
ogłosił już kilka bardzo poważnych Pr*c 

— -t- u.v — (wych, w języku francuskim, o literatur*®
mogą. Wesołości nie straciłem, byłem c ie r p liw y sk ie j . O nowej jego pracy p. t. ,jjeg**lrt“ 
ale jeden z handlarzy obrazów, który popadł w nelle de Talmude" pan Leg«r wyraża **?

Wiadomość! literackie, n au kom  i 
artystyczne.

—  Treść nr. 15 „Rucha literackiego". LlW  ̂
tnra kryminalna (artykuł wstępny); U swoic®Jr 
obczyźnie, powieść napisał dr. Bonawentura K  
peć (c. d.); Artysta i cierpienie, wiersz Brn®̂  
Buławy; Na baln, wiersz Anny Karwat; Lit t fK 
ni Kossakowskiej kasztelanowej Kamienieckiej j. 
Ignacego Potockiego (c. d.); Lwów w czasie 1 
ny 1809, przez Stanisława Knnasiewicza (o- 1 
Kilka słów o zbiorach prywatnych w KrakoJJj 
Wśród lasu, powieść Michała Aubray, pr 
Anieli Laskowskiej (c. d.); Przegiąd literacki: . 
ka kwestyi jako nznpełnienie „Zagadnień i ki* 
ków", przez L. Szczerbowicza-Wieczora, oceni , 
Tadeusz Żuliński; Korespondencja z Pragi; 4^*1 
lanea: Z kroniki lwowskiej, Historyczna poleJhj. 
Pierwsza powieść młodej autorki, Baronowa 
komedja St. hr. Łączynskiego, Odczyt p. Zab* 
wicza o architekturze, Drobne wiadomości 
ckie, naukowe, artystyczne; Bibliografia; Ogl®V 
nie przedpłaty. „Ruch literacki" we Lwoffi* J  
sztnje kwartalnie 3 zł., półrocznie 6 zł., ro®*̂  
12 zł.; na prowincji i za granicą kwartalnie " 
50 c.; półrocznie 7 zł., rocznie 14 zł. Pren*^*j 
torowie „Ruchu" mogą nabywać o trzecią ^  
taniej dzieła Jujjana B a r t o s z e w i c z a ,  * 
wychodzą w Krakowie, nakładem syna w 
mach. Cena. zwyczajna tych dzieł jest 30 
prenumeratorów „Ruchn" 20 zł., które z lo ży ^ r) 
żna ratami. — Bartoszewicz należy do n^jl®P*  ̂ i  

historyków naszych. W tqj pierwszej zbio^jj 
edycji, którą rozpocznie drukując? się 
literatury polskiej", okażą się i dotąd ni®**̂ . 
dzieła Bartoszewicza, mianowicie „Anna J a g ie ł  
i „Dzieje kościoła ruskiego unickiego". 
artykuł tego numeru „Rnchn* zastanawia 
zgubnemi snatkami literatury kryminalnej /  
podobnie jak tak zwana „literatnra szalona" 
śladowaniem Francuzów. Treścią jej są 
zbrodnicze, opisywane w sposób powieściowy: t> 
dzo powabny. Oddziaływanie takiej literą*0̂ /  
umysły czytelników, jest niezmiernie sak®Uj  ̂
jak to wykazały niektóre procesa we Fr**"^  
których kryminaliści zeznali, iż do zbrodni 
zachęceni przez czytanie romansów krymib*Vjjt 
Artykuł o prywatnych zbiorach w Krakowi® 
także powinien uwagę czytelników.

— W  Krazowie wyszedł w jednym 
Dor Juan" Bajrona w przekładzie Włkt®L^ 

Baworowskiego. Jest to ustęp z drugiej ^ 4  
Don Juana, pełen pięzności a tłumaczony 
Przekłady hr Baworowskiego dawno już *♦ 
z dokładności i piękności, —  Don Juan j®7ue*’
szeregu tych tłómaczeń pierwsze zajmuje i®1 . i1

pols^jf



I “chlebnie, zaznaczają v /»oką jego naukowy do
“ioslość.

Paryska szkoła języków wschodnich, rozpo- 
®Ł̂ ła obecnie wydawnictwo biblioteki, na czele któ- 
f*j pomieszczony została „Historja Azji środkowejJ, 
*,f*ez p. Kleczkowskiego. Pan Kleczkowski przez 

13 mieszkał w Chinach, gdzie należał do skła- 
£ poselstwa francuskiego. Obecnie p. Kleczkowski, 

*aJ%ł w »Wole języków wschodnich, katedrę języ 
ka i literatury chińskiej. Specjaliści wyrażaj % się 
* wiekiem uznaniem, dla wysokiego talentu i ucz- 
cG?ośei naszego ziomka.

— Postf.pu Rolniczego wychodzącego w Byto
miu | deutLen O. S.) wyszedł numer 7. i zawiera : 
Khka słów o waruukach siewu grochu.'— Dlaczego 
Posiewanie łąk koniczyną jest rzeczą konieczną? — 
Na jakich warunkach uprawa roli uskuteczniać się 
POwiuna ? — Jaki wpłj w wywiera pora wysiewn 
zb&ż jarych ? — Zbyteczna produkcja okowity — 
Korespondencja gospodarcza. — \v alne zebranie 
Centralnego Towarzystwa gospodarczego dla W. 
k*i«stwa Poznańskiego (ciąg dalszy). — Wypielacz 
aBffielski (drzeworyt). — Drapacz czworoboczny 
(drzeworyt). — Rozmaitości. — Wiadomości g ieł
dowe telegraficzne. — Ogłoszenia.

Gospodarstwo, przemysł t handel.
Ogłoszenie. Komitet wystawy krajowej za

myśla na placu wystawy urządzić wodociągi celem 
dostarczenia potrzebnej wody dla bydła, maszyn 
Parowych i innych potrzeb.

Dotyczące plany, warunki bndowy i kosztorys 
przejrzeć można w binrze komitetu wyetawy, gmach 
Ossolińskich I piętro.

Oferty wnieść nueży najdalej dnia 15. kwie
tnia do 12 godziny w południe.

Najniższa oferta w niczbm nie wiąże ko
mitetu.

Boi. Augustynowicg.
LWÓW dnia 6. kwietnia. ( S p r a w o z d a n i e  

*I*;by k u p i e c k i e j . )  Ceny za 100 kilogramów 
pantas Lwów. Według jakości:

‘Pszenica czerwona od l l ‘50do 12’— zł., biała 
Jd 11-50 do 11-75 zł., żółta od 10 5o do 11-— zł. 
frednia 10 50 do I P — zł. Żyto od 8-25 do 8-75 
*ł., średnie 7.25 do 8-— zł. R ozm ień  browar. 
°d 6 75 do 7-— zł., pastewny od 5-25 do 5 50 zł. 
, 0wles ed 6 oO do 7-— z ł .—  ‘Gruch do gotowania 
od 7-50 do 9’50 zł., pastewny od 6 25 do 6’50 zł. 
a Wyka od 5*25 do 5*50 zł. — jBób od 7*50 do 
10’ — z ł . —  jKukurudza stara od 5 75 do 6’— z ł , 
nowa od 5*25 do 5'40 I ł. — ‘Rzepak zimowy od 
18-—  do — •—  zł. —  ‘Rzepak letni od 17’— do
17-25 zł. —  ‘Lnianka od 14-— do 14 25 zł. —
‘Nasienie lniane od 14-50 ao 15-— z ł . — ‘Nasienie 
konopne od 8-75 do 9 25 zł. — ‘Koniczyna od 53 
do 85 zł. —  ‘Kminek od 49-—  do 55-— zł. —
‘Anyż od 32*— do 37 — zł. — ‘Anyż płaski od
23-—  do 27 —  zł

Spirytus za 10 000 litrów procent:
Gotowy od —‘—  do 29 50 zł.
W  terminach w miesiącu czerwcu. — wrze

śniu 31-50 zł.
O produktach ułamkiem oznaczonych, 
orzeka poniżej usposobienia: 

U e p s s e b i e n i e .
’) Tylko towar sucny poszukiwany. — ‘j No

minalne.
W a l u t a :  mark 60 — ; ruoel 1.50; Napo' 

leonder 9 .74'/a. O sposobienia: mdłe.
W w d e n  dnia 5. kwietnia 1877. Na dzisiejszy 

targ dowieziono cieląt 2723 — zabitych wieprzów 
156 — ja g n ią t  580 —  żywych owiec 147C — ży 
wej nierogacizny 1008 .

Cielęta płacutio 34 zł. do 53 zł. —  zabite 
Wieprze 50 zł. do 58 zł. — jagnięta za parę 6 zł. 
do 14 zł. — żywe owce 30 zł. do 44 zł. — żywa 
nierogacizna 35 zł do 51 zł. i 100 żywej wagi

Wilhelm Atnirowicz.
Catfe - Steirbóck.

K r a k ó w  6. kwietnia W dniu wczorajszym, 
inko w święto slarozakounych, nie było żadnego 
dowozu, a tern samem i targu na komorze grani
cznej Baran.

W „hutek nie wielkiego dowozu, a większego 
Przybycia zamiejscowych i zagranicznych kupców 
na dzisiejszy targ Klcparski ruch i obrót były 
więcej ożywione, ceny zaś pszenicy podniosły się 
dość znacznie, szczególniej celnych gatunków. Zyto 
płacono o 10 ct. wylej, owies do siewu poszuki
wany płacono drożej. Pruscy kupcy wzięli dość 
znaczny udział w zaknpnie.

Płacono pszenicę żółtą za 100 kiljgiamow od 
10’50 do 12’50, czerwoną od 11-—  do 13-— , bia
łą od 11 • 60 do 13'50, żyto warszawskie za 100

kilogr. od 10-— do 10*55, podolskie od 9-50 do 
10-— , jęczmień dla krupników zt 100 kilogr. od
8 20 do 8 6», na paszę od 7 50 do 8-15, 
owies za 100 kiiogr. od 8 20 do 9-— , groch od
8.— do 10-— , fasolę od 9- -  do 1150 , hreczka
od —•— do — — ., koniczyna od 55-— do 90-— 
wykę od — Jo — •— ., rzepan od — •—  do

'— > jagtj od — ■— do — •— , proso od —• — 
do — •— , kukmudzę od 7-— do 7-15, soczewicę 
od — •— do —•— .

Peszt 4. kwietnia. Dostawa wszelkiego ziar
na przedaż i chęć kapną słaba. Cena pszenicy i 
owsa mdła, żyta, jęczmienia i knknradzy stała.

Płacono za pszenicę na 74 kil. od 128C
do 12 95, na 79 kil. od 13-80 do 13-90, żyto
9 90 do 10 05, jęczmień na 62 do 63 kil. po
7-20 do 8-6o, owiec 36 do »0 kil. po 7 50 do 7 65, 
kukurndzę po 6-35 do 6-35, rzepak po — •— do 
— •— , proso po 6 15 do 6 20, spirytus po — —  
do — •—  za 100 litrów, olej od — •— do — • — 
szmalec od — •— do — •— .

Warszawa 4. kwietnia. Pszenica 242 fn. 
cmol. i ordyn. — rs. — kop., pstra i dobra — rs. 
— kop., wyborowa — rs. — kop., żyto 232 fn. wy
borowe 5 rs. 50 kop., jęczmień 202 f. — rs. —  
kop., owies 242 f. — rs. —  kop.

WlOClwW 4. kwiet. Płacono za 100 kil. pszenicę 
białą w miejscu za 200 f. po 20 mrk. — fn., żół
tą 19 mrk. 90 fn., żyto na 200 fn. po 18 mrk. — 
fn., jęczmień 15 mrk. 60 fn., owies na 200 f. po 
15 mrk. fn. rzepak za 200 f. brntto po — m*k.

fn., olej po —  mrk. — fn., spirytus w miej3cu 
na 100 Tralles po — mrk. — fen. na maj i czer
wiec po — mrk. -  fn., groch 15 mrk. 80 fn. 
izep 28- —, rzepik zimowy 27- — , rzepil laiowy 
27-— , lnica 22-— , siemię lniane 25- — .

1 O H 1.
Już zaraz nazajutrz po podpisaniu protokołu 

międzynarodowego dziennikarstwo angielskie zwró
ciło uwagę, że obecnin pokój lub wojna zawisły 
zupełnie od Moskwy, i jeżeli gabinet petersburg- 
ski zechce, to i pokój między Turcją a Czarno
górą natychmiast stanie, i kwestja rozbrojenia 
przez bezpośrednie rokowania z Turcją bardzo 
łatwo może być załatwioną pomyślnie. Na te słu
szne uwagi odpowiedział półurzędowy telegram 
petersburgski, któryśmy w porannem wydaniu 
Gazety umieścili,

Moskwa w tym telegramie twierdzi, że u- 
trzymanie pokoju „ależy od Anglii. Jeśli Anglia 
w Stambule żadnej wątpliwości nie pozostawi, 
iż żywioły, działające tam pi zeciw utrzymaniu 
pokoju, nie znajdą u niej Żadnego poparcia, to 
Turcja poczyni ustępstwa, i pokój będzie zabez
pieczony, tj. jeźli Anglia okłoni Turcję do przy
jęcia warunków moskiewskich, i do pizjjęcia wa
runków czarnugórskich, natenczas Moskwa przy
stąpi do demobilizacji.

Z tego widzimy, że oba gabinety, londyński 
i peteisburgski, stoją po podpisaniu protokołu na 
tern samem stanowiska, na którem były jeszcze 
w gmduin przeszłego roko Moskwa na Anglię 
zwala winę wytmehu wojny, jezli ta nic skłon’ 
Turcji do przyjęcia upokarzających dla niej wa
runków, podkopujących jej byt; a Anglia zwala 
winę na Moskwę, iż ta takie stawia warunki, 
których Turcja przyjąć nie może.

A ostatnie telegramy ze Stambułu w okazują 
istotnie, że Turcja tych warunków nie przyjmie. 
Na wręczony jej protokół ma odpowiedzieć wy
jaśniającą notą do mocarstw, a rznez samą 
przedłożyć parlamentowi do rozstrzygnięcia, tj. 
iż Porta sama me chce wziąć odmuwnej odpo
wiedzi na siebie, lecz zasłonić się uchwałą par
lamentu, która niezawodni* bedzjie odmowną, są- 
dząć z jego objawów dotychczasowycn.

Tymczasem w chwili podpisywania protoko
łu w Londynie, zaszedł fakt wielkiej doniosło
ści, podanie się Bism«rka do dymisji. Łatwo 
zrozumieć, że ani Bismark, ani sfery dworsk;e i 
cesarz nie wyjawią teraz przyczyny tego kroku, 
jeśli takowa odnosi się do bieżącej polityki ze
wnętrznej Niemiec. Owszem będą starać, się za
taić przed światem, stanowi to bowiem najwię
kszą „ajemnicę stanu, jakie stanowisko Niemcy 
zamierzają zająć wobec grożącej wojny między 
Turcją a Moskwą. I tej to okolicznoś j przypi
sać należy, U  każdy z organów berlińskich inny 
podaje powód, dla którego Bismirk zażądar dy
misji, jak np fatalne skutkj wałki rządu z ko
ściołem katolickim, złe gospodarstwo  ̂finansowe, 
brak stałćj większości parlamentarnej w sejmie 
pruskim i parlamencie niemieckim, zajścia z 
Stoszem itp.

Świeżo utrzymujemy telegram Derlióski, iż 
tamtejsza Post następującą podaje przyczynę po
dania się Bismarka do dymisji.

u e r l i n  d. 7. kwietnia. „Post“ opo
wiada, iz Bismark nosił się z wielkiemi pla
nami reformowemi na potu wewnętrznej ad
ministracji, socjalno- demokratycznego usta
wodawstwa, systemu podatkowego i kwestji 
kolejowej. Lecz widząc, iż te reformy wy- 
walczaćby musiał bez dostatecznego może 
rezultatu, wolał podać się do dymisji, ażeby 
nie stargać swego zdrowia na nadaremnych 
usiłowaniach. Inna byłaby sytuacja, gdyby 
książę Bismark znalazł był chętną, jego in
tencje pojmującą i w zwartym szeregu po
pierającą go partję w parlamencie niemiec
kim.

Chociaż P a t  jest dziennikiem, oardzo czę
ste przez Bismarka używanym do enuncjacji po- 
ntycznycn, to tym razem nie spisała się z swym 
wywodem. I owszem widać z tego wywodu, że 
Bismaik chciałby zatrzeć zarzuty, słusznie mu 
co do złego gospodarstwa finansowego robione, 
tłómaczeniom się, iż właśnie oanuł już plan 
wielkich w tym względzie reform, ale że parla
ment stoi mu na przeszkodzie.

Zapewne że niepowodzenia Bismarka z pię- 
ciomiliardową kontrybucją francuską, którą zmar
notrawiony nie tylko nie podniósłszy Niemiec 
materjalnie, lecz nawet sprowadziwszy upadek 
handlu i przemysłu, rozstroj z wal ki z kościołem 
wynikły, wzrost sosjalistów przez zaprowadzenie 
powszechnego glosowania, które miało właśnie 
konserwatystom dać większość w parlamencie, i 
inne skutki jego absolutnych rządów, musiały po
woli podkopywać powagę jego woDec korony i 
sfer dworskich — ale trzeba było, ażeby i w po
lityce zewnętrznej stanął Bismark w sprzeczności 
z koroną, aby przypomniano sobie te niepowo
dzenia wewnętrzne i zdecydowano się do dania 
mu dymisji. Podanie się bowiem do dymisji jest 
tylko zwykłą formą dawania dymisji. Korona 
zwykle odrzuca w pewnej kategorycznij formie 
jakiś projekt jej przedstawiony na to tylko, aże
by lem skłonić ministra czy ministerstwo do po
dania się do dymisji. Podobnie musiało się stać 
i z Bismartiem

Wracając do protokołu międzynarodowego 
inspirowane dzienniki berlińskie dają dc zrozu
mienia, że ambasador niemiecki hr. Munster 
podpisał go wbrew woli Bismarka, i ze spowo
dowały to sfery wyzsze, po za Bi smarkiem 
działające.

Jeżeli to okaże się prawdziwym, tc byłby i 
klucz do rozwiązania zagadki dymissyjnej

A jeśli protokół londyński stał się przyczyną 
dymisjr BisUUrka, to i angielska opozycja zde
cydować się miała dc użycia protokołu do obale
nia ministerstwa torysów. Oto co donosi Daily 
News, growny organ whigów:

L u n d y i i  «1. 7. kwietnia. „Daily News“ 
donosi, że opozycja w Izbie niższej postano
wi iła w najbliższym czasie z powodu proto
kołu i deklr racji dodatkowej lorda Derby, 
postawie wniosek wyrażenia nagany dla mi
nisterstwa teraźniejszego.

Dzienniki dzisiejsze wiedeńskie jeauozgodnie 
wyrażają wielki brak wiary w utrzymanie poko
ju. Nawet połurzgtbwa Pot Corresp. nazywa 
piótokot czwartym aktem dramatu, po którym 
nastąpi piąty, katastrofa wojenna, Z Konstanty
nopola nie ma wiadomości żadnej, k cór aby wróżyć 
kazała o poddaniu się Moskwy warunkom mo
skiewskim.

Konstantynopol dnia 7. kwietnia. 
W poniedziałek da Porta ajentom obcych 
mocarstw odpowiędź na protokół, a potem 
rozeszle do gabinetów notę okólnikową.

Porta zamierza stłumić szybko powsta
nie M irydytów , ażeby nie mogli wziąć 
udziału w wojnie, gdy po upływie terminu 
zawieszenia broni (13. kwietnia) rozpoczną 
się na nowo kroki nieprzyjacielskie przeciw 
Czarnogórze.

Jeszcze dwa mniejszej wagi nadeszły tele
gramy :

Neapol 7. kwietnia. Tutejszego wice- 
konsula tureckiego złożono z urzędu, z po
wodu, iż z wielkiemi honorami przyjmował 
u siebie Midnata baszę.

N lzzd  7- kwietnif. Stan zdrowia hr. 
Arniniź. jest bez nadziei.

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 6. kwietnia.
2. Akcje ea ottut.ę.

(U i knpwna bieżąc igo.) 
Kolej gal. Kar. Lnd.
„ » Lwow. - Czara.-Jaa»y 
P*»ńkn hip cal. po 200 zł. 
Banku krwi. gal. po 200 ił.
21. Listy east. ealOOzł.
Jbsz knpoaa bieżącego.) 

kred. gal. 6 pr. w. a. 
.  ,  « 4 f t .  w. a.

u • ,  a a a Pr- okres.
***-., lup. gal C pr.

211. L.sty atu*ne 
ea 100 eł.

aakł. kred. włośe. 6 pr.
„ W. a. ....................
UI41. rei krsa sakł. dis 

SaUeji i Bukowiny 6 pr. 
losowanie w 15 lar . 

,®w- kree auej. 6 pr. w. a K  Gbliń ea 100 »ł.

HUrisł&wewi
* . V. Monety.

holenderski 
eeearakl

n^lsondor . •
i J W l  rosyjski

r*Vj»k* *?2JU* rosyjski papierowj 
E2»»kie bilety kasowe 
g^JJarek niemieckich

*aPony w srebru
Meueu, 5. kwiet. 

**°Mechny iług pań- 
**u>u (ea 100 ef) 

an.tr. 7 haeWii e pr, 
■ a w sreb. 5 _ 

■ 1888 całe losy (m. k.

f jR  po 260 zł. 4 pr.

^ 2  18* .100 ,  „ . 
Ł  la&t l i<»'! * ■

•fct* * pSt \  : 
rJJJ met. dom. po 120 5 ,

7*«wiiskie .
publice*- poiyci. 

WOer.poi k«L po 12} :
I  Woc. . . .

płataj żąda
złr. w- a.

210 — 
1 1 6 -  
217 — 
213 —

212 60 
117 — 
219 — 
216 —

83 70 
77 — 
38 70 
8766

94 60 
7 8 -  
84 60 
88 60

90 — 9160

90 — 9 1 -

84 70 
90 — 
14 —
19 60

86 70 
92 —
16 60 
2160

s s a
5 ,7  
9 70 
9 86 
1 b6 
149

5 72 
5 7f; 
930 

1010 
l e r  
I 61

59 50 
106 50 
106 —

60 50 
108 76 
108 26

64 20 
08 20 

287 50 
287 60 
105 50 

— 
119 — 
183 26 
77 80 

142 —

84 80 
82 50

09 60

«4 35 
68 35 

288 50 
2S860 
106 — 
110 50 
119 50 
183 75 
77 50 

142 60

86 30 
88 76

lOP —

lip. po jfOG zł 
inai l i  przem

Węg. poi. prem. po 100 zł. 
Tnreoka poi. kel. po 400 fr.

Akcje bankowe.
ALglo-anstr po 200 zł. 120 
C, d, ni ren ar 200 zł. 
Zakł. kr. dla kan. i przem 
ZekŁ kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. aust po 6JO z1 
Franeu-autr. po 100 zł. 
Franoo -wjgier. po 200 zł. 
Gal. bank. hi]
Gal. bank dla 

po 20* »>
Gal zaLł. kr. ziem. po 200 zł. 
7tenien bank po 160 zł, 
tanko nar. lUiatr. po 600m. 
. aukn pow. ausi. po 200 zł. 
'nionoank po 140 zŁ 

, c: oM zii po 100 u  
Vc.-k .hrib po*’, po 140 ał 
Wied. bankrw. po 100 zł.

Akcje kolei 
Albri enta po 200 z ł . . . 
AlfOldik pc 20u zł, sreb. 
Duestrzanskioj 
Elżbiety m. k.
Ferdynanda pśłn. po 1000

zł. m k......................
Frane. Jóe. po 200 zł. w. a. 
Kot gal tar Lud w. pe 200

a  n. k...................
Lw. ( zer a Jas. po 200 zł. 
Mor. 8zl. (eent.) pc  200 
Anat pAJ zaeoupo 200 zł. sr. 
„Jf ■ lit.B. poJOOtł.sr. 
Rnddta po 200 rJ. sr. 
Siedmiogr. pc 200 w. a. sr.
Staatseinb.Ges.20i t l  w. a.
Sfidbahn po H nrebr 
Tramway wietL 208 zł. 
Węg. tana (Łup, po 20u 
W ę g m  iW  wschód, po

Weg* wsc— -j y 1 4W 
Węg. *aoh. (Westb.) po

200 zł. w. a.................
Ancje preemyslowe. 

flndow.Tow. anst po 200zł. 
,  _ wied. „ 100 „
a tanlóh pom. ,  lJB „

Listy east. (ea 100 et.)
r, m, uored.ailg.0st.6pr.Si 

,  spłao.wSoutepr wa. 
Oał.Tow kr.ziem.4 pr.wm. 

, ,  6 pr. w. a.

piacą żąda.
zlr. w. a.
76 — 
18 —

75 50 
18 6u

73 — 73 25.S
o

lili 
1 ^

§
1

!
11

62 60 
136 76 
676 -

819 - 821 -

4875 49 26

76 50 
58 60

77 -  
59 —

38 — 
97 50 98 —

18075 13126

ltta—
120 50

B I -
121 —

21150 
116 —

212 — 
116 60

118 26 
3 4 -  

108 26 
82 50 

224 60 
79 — 

103 21 
86 75

113 75 
84 50 

108 75

8 0 -  
108 75
86 26

97 50 98 —— - -----
94 60 95 —

__  _
--  — — __
— —a -- —

106 60 
8926 
7675 
84 —

106 — 
8976

8 6 -

,  Żak. kr .włość. 0 pr.w.a. 
tana nar. a astr m. k. 6 pr. 

» ,  ,  w. a. . .

Obligacje pierwszeń 
stwakd. [ea 100 zł.) 

Albreohta po 800 sł 5 pr.
ICC zł..........................

Al łSldz. 200 zł. 6pr. sr. w. a 
Czeskaz.SOOd. opr s.w.a 
Klibiety po 6 pr sr. w. a

a wm. 1862 » pr
a em. 1870 6 pr. . .
,  m .  1872 ( pi. . .

Ferdynanda pół. 6 pr m k.
5 pr. w. a. 

sr. 
w.a5pr.rs. 

. 6 pr
Gal.H!!li.300sl.5

a 11. em. o p t. B 
.  kU em 181 80i.
.  lV.en..k800zł. 6pr 

Lw. ©zi ir. Jas. I. em 1866 
300 rł e pr. ł.,tbi. w. a 

Lw. Czer. Jas. II. en, 1867 
9*X) ił. 5 pr r.cbr w. a 

Lw. r v«r. as. III. 1868 
8*X zł. 6 pr. srebr. w .» 

Lw. Jus IV. em. 1872 
60r> rt 6 pi srebr. w. a. 

Bndolia po 300 sł. 6 pr. 
ambr. w. a. . . . . 
i em. 1869 pe 800 zł 

6 er. si“ br. w. a. 
, ,  *872 p t  iOO sł.

6 nr urebr. w. a. 
8iednu(-gTodz. fr. 600 pr.
laptery lotet yjne (set.) 
Zak. kr. dla handln i prz 
K*Ary po 40 sł. sł k. . 
Keglavich po 10 zł 
krakowska po 20 zł.

Jkfj po 4C ,
Rudolf, po 10 ,
Ks. aim po 40 ,  ,
3t. Genois po 40 M ,  .
Stanisławowska (poi.) po

) u  , . a . .
Wbldstein po 20 zł. m 
Windissgr&tz po 20 zł.
(Dewizy 8 mu, ty m -J 
Berku 100 nuuk . . •
Frankfurt 100 mark . . 
Hamburg 100 mark. mark
Lindy*! 10 ft. sterL . . 
Paryż 100 frank. . . .

m. k

■ • 
■ ■

płacą, iądi
złr. w, a
8 1 -
8760

9670

62
88-
6050

9690

685u
637f

69—
6425

S060 
90— 
8270 
8 4 -  

10086 
96— 

106— 
101— 
98— 
9576

9 1 -  
9050 
JS— 
8450 

10076 
9750 

10626 
10160 
98bt 
9626

7?25 7776

7 6 - 7650

67— 6726

7678 76—

7 2 - 7 3 -

72—
6060

7250
6120

162-
31—
135C
1476
2875

16260 
3150 
14 — 
1525 
2925

3 9 -
z626

3950

2060
2260
2476

21- n 
2350 
2526

5936
6936
6936

122—
4840

5iró0
6960
5900

12220
4860

(Tylko u' jednej czgści wczorajszego nakładu 
drukcwane):

B e .l .n  dnia ó. kwietnia wieczór. Za
stępstwo Bismarka przez Camphausena i 
Bulowa, zarządzi gabinetowy rozkaz cesar
ski. Wzięto także pod rozwagę względy D8 
odpowiednią politykę ekonomiczną pań
stwa.

PeteiNburfc dnia 6. kwietnia wieczór . 
Protokół wręczono juz Porcie Aktem tym 
skonstatowała Mosuwa pokojową i bezinte
resowną politykę swą. Utrzymanie pokoju 
od tego zależeć będzie, ażeby przedewszyst- 
kiem Anglia w Konstauiyuopolu żadnej wąt
pliwości nie pozostaw.ła, iż przeciw u trzy 
mania pokoju działające nad Bosforom ży
wioły, nie mogą się spodziewać poparcia od 
Angiji. Zawarcie pokoju z Czarnogórą ,est 
absolutnie potrzebnem dla pojednawczej, u- 
godowej polityki tureckiej. Z moskiewjkiej 
strony wszystko zrobiono, ażeby Czarnogórę 
wstrzymać od przesadnych żądań. „ Gołosa 
mniema, iż rzecz cała skońuzy się na ustęp
stwach Turcji. Podpisanie protokołu dowodzi 
łoby iż Ang’ia golowa uczynić wszystko, aby 
zapoliedz zbrojnej inteiwencji moskiewskiej.

jtf tlg rad  duia 6. kwietnia wieczór. 
Risticz, szef sekcyjny Spasich, i prefekt 
miasta Belgradu, Tuzakowicz, mianowani se
natorami. Risticz pozostaje ministrem spraw 
zagranicznych i zastępcą rmnistra-prezydenta. 
Zwinięto tutejszą agencje rumuńską.

w prae-

FRZEDSTAW IEnF POPOŁUDNIOWI*.
W teatrae hr. Skarbka 

W niedzielę dnia 8. kwietnia 1877 
C godzinie 4 popołndnin

Mieszczanie i knnotki
Komcdja w 3 aktaoh ze śpiewami.
Początek o godzinie 4 popołudniu.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W teatrze hr. Skarbka.

W niedzielę dnia 8. kwietnia 
Po raz trzeci:

F £ B B E O L
Dramat w 4 attach z frant W. Sardou, 

kładzie A. Podwybzyńekiego. 
O S O B Y :

Margrabia de Boismar*el, 
prązee sądn karnego 

Gilberta, jego żona 
De Lavardi.i, prokurator 
Perissol, sędzia przysięgły 
Ferreol de Mayran 
Maxence 
Brochat, lekarz 
De Rosay 
Decondray 
Ludolphe
Martial, leśniczy Margra

biego
Baronowa d’ Orbesson 
Hrabina de Valtamiers 
D' Esiagne, żona jenerała 
Baronowa d’ Artignes 
Teresa d’ Egrement 
Sixtus, woźny 
Bonin, pisarz sądowy 
Pierwszy woźny sądowy 
Drugi woźny sądowy 
Aleksy, służący Margrabiego P. Dworski,
Denise, pokojówka Margra

biny Pna Bronikowska.
Słnżąty P. TurcŁyń8ki.
Rzecz dzieje się w Aiz — w akcie 1. u Barono

wej, w akcie 2, 3 i 4 n Margrabiego.
Początek o godz. 7. wieczór.

P. Woliński.
Pni Nowakowska. 
P. Konarski.
P. Zamojski 
P. Ładnowski.
P. Walewski.
P. Dębicki.
P. Bnlembs.
P. Nowicki.
P. Pieniążek

P. Zooińsłu.
Pni German.
Pni Skalska.
Fni May.
Pni Gncrard 
Pni Ładnowska. 
P. Sachorowski. 
P. Galasiewicz.
P. Skalski.
P. Kosiński.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WiEDEŃ 7. kwietnia 1877. 

godzina 10. minnt 40 przeć poindmem. 
AKqje ki«d. 149.8C 
Unionsbani — .— .
Kole-' Kar. Lad. 210 50.
Franko-austi'. —.—.
Losy z r. 1860 —.—.
Staatsbahn — .— .
Ostbahn —.—.
Rube! papierowy —.—.

Angio-ausir. 71.25
Yereinsiank. — .—
Kolej połud. 79.60
Losy tn.eeJ e  
Oblig. indem.
Wiod. (■'ramw. 
Napoleondor 9.79
Dsposob. Biabs.

WIEDEŃ 7. kwietnia 1877. 
godzina 2 minst 2b. po pułndnin.

Akcje fran.-anst. —.— . Węgier, kred. 132.50
Anglo-anstr, 70.—. Unionsbank 48.50
Kolej Kar. Lnd. 210 25. Nordbahn 18L—
Kolej połndn. 79.25. Kolej Aifbld. 98.—
Kd*ej Elżbidty 130.— .
Węg. Nordostb. 97.—. Rndousbahn
Wiener-Banges. —.— . Węg. Osiban.
Galie, indemnir. 84.30 Lusyzr. 1864 
Franco-H. Bank — .—. verkri »bahn
Iiesy tureckie 17.75. Banbaak-Act.
Kulej państw. 222,— . Bankranin
Wiod. BasTer. — .— . Loby węgler.
Akcje kredytowe — .—. Morki Niemieckie et. 
Roeyjski rnbsl papierowy 1.49.
Usposobienie: mdła.

Berlin, 6. kwiet. Knu B&nnnuten 248.95. Cre
dit. Aet. 250.50. Lembarden 131.50. GaiRier 08. 
SUatsbahn — .—. Ram&nier 12.70. Geswrr.-Baak 
nutan 165.80. Usposebioni# — .

Kol*j Lw.-czei 115.50 
108. -

133.— 
74.50

59 26 
74.— 
60,45

K asa gslkc. Tow. kredytowego.
Knpnja. Sprz^dąje. 

4*/* Ligty zastawne pt» . Ii — 77 50
*>*/. „ pb . 84 — 84 50

Lwów, dnu. 7. kwietnia 1877.

P o c ią g i  k o le jo w e .
P rzjreh od ię 4 s  L w o w a :

Z KRAROV A : o godzinie 6 ininnt 30 rano (pociąg po
spieszny); •  go(ia. 9 m 26 wieczór (pociąg es: - i y); 
o godz. 10 min. 85 przed pełndnieo> (pociąg mieszań* '. 

CZERNIOWIEC: •  godzinie 9 minut ib  wieczór (po- 
°ił6 p08,,ie.ifl} ', o godz b m. .0 ranc (pociąg mię-
szsny); o godz. 2 m. Mpopołudnin (posiąg mię»zanv‘'. 

Z 8TANISLAWOWA: (na Strrjl: > godzinie 7 m. 68 
wieczór (pociąg nr. 2); o godz 8 m. f> (pociąg nr. 4). 

Z BODWOŁOCZTRK: (as dworzee w Podsamezn) o go-

I popołndi *i (poołąg miąJiany).
70ŁOCZYSK: (us dworzee lwowsk główny: o

dżinie 2 minnt 64 rano (pooiąg ujobowy); o godr. 3 

Z PODW<!
godzinie 10 m. 3: wieczór (pociąg pospieszny) o godz 
8 min. 26 rano (pociąg otooozr j c godz. 8 m. 48 
pe poradn.n (pooiąg mięszany).

W d en od si u«t Ł w s w a i  
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 8 przed północą 

(pociąg pospiesza}): o godr 4 m. 40 rz. (pociąt 
osobory.j o cxH  4 minnt 46 po południu (pooiff 
mieszany);

DO CZERNfÓWlEC- o guuzinis 6 minnt 26 raar (po- 
eiąg pospieszny); o godz. 11 mWt 26 wieerur . 
siąg mięszany); o godz 12 min. 9 )  z południa (po

DO S ł ń t ó i i
5 lano (poc.
(pociąg nr. S[

DO PODWOŁOOZY8K 
min. — rano,

WA: (na Stryj): o godzinie 6 minnt 
^g] nr 1); o godz. 6 min. 10 wiecaó

(s (iówubgo dworca) -. o gud 6 
$ pu.piwzny); o godz. l  J a  n. 

wieczór (pociąg osobowy); o god< 11 min, 45 w po
pospieszny); o

.. -  ®y)i
łudnia (yooiąg mly-zas}

37

l^G zdesłane.
A D O L F  L F K a S ,

doktor medycyny i chirurgii, magister aLiuaerji i 
skolistyki, były lekarz szpitalny w Pradze, asy
stent kliniczny i snbst. pr^marjnsz w szpitaln po- 
wszecLi j * w Ołomuńca, lekarz wię Jenny przy c. k.

sądzie krajowym we Lwowie ect. 
po dłuższym pobycie za granicą osiadł we Lwowie. 
Ordynuje w mi szlann p rzy  ulicy Blacharskiej 
nr. 8. (tuż przy płucu DomiiiiuańskimJ 1. pifaro 

od 3 —4 popo*.
D la  u b o g i c h  b e z p ł a t n i e  od 2—3.

w e

1- ?

„ J  Łwowie wilca K arola L udw ika S ł .  **/.. 
nolfl-aia na obecnv sezon 7n«c*n» frankporta modnycl1 wiosennych i letn^n towarów Wawt tnych, ma-
f-rj! j f t  J m J S ? H U 6 “ * S ? e a k ®  ^EL'V,roU°7! d j K
wielki wybór płócien, bielizny stołowej, poftczocn i ^  dam j

.  r \
wincji uskutecziamy jak naupicezniej. , .

H^*~ r«n ] stale-

WG?* i w i e i e

W 0 D V  M I N E R A L N E

stirctfowlsh k rttfow ych  I zagran iczn ych  tegorocznego  
n a p ełn ia n ia  o trzg n ia t h an del

W ,  M A R S Z A Ł K I E W I C Z A
(przedtem Karola Schnbutht*)

6 .  w e  J j w o w ' l e  n l i c a  K  r a k o w s k a  6 *
i poleca takowe po cenach najmierniejszych.

Cenniki na żądanie frank o i gratis.

Re&lność i Ziei

2090 1—?

do sprz*dsnis, łktsdsjąci. »ię ł Wflli i 5 
pok î s przyosl^żytoś^isan, dalej domek o 
4 pokojach, stajni l» 12 koni, ao tegj 9 
morguw gruntu Bliższą wiadomość udzieli 
Uiuro wywisdowcze J. Polinskicgo wo 
Lwowe, ulica Halicka L 18. 2041 i —2

EKONOM
kawaler, maiącj lat 28, przyjemnej po- 
s Lerichownooci, posiadający 9-letnią prak
tykę w wi^kszycl gospodarstwach i znajo
mość użycia wszelkich rnaszya gospodar- 
czycŁ. o.&z domową kurację inwentarza, 
poszukuje posady za stosowne wynagro
dzenie. Proszę adresować M. W., poste 
restai'te B n r t l t y n .  2058 1- 3

ASYSTENT farmacji,
maja b. r.
16  w  1

poszukają od 1, 
Adres: Ł . S . 
poste restante.

umieszczeni;. 
K n e s z o w ie ,

2047 4 - 6
Y es*na do lnngne Aranptatue
•La Rotioua 41śm ifltsirss — Oonyorsation 
litteratnre flrs* 8 isc Par m jsnn . homms 
ricemment arriró de Paris. 8’adresser a la
UeoHction dii journal 1—



Zupełnie świeży tran sp o rt
r l a  S a e i

Chińsko - rossyjskiej

l l ł l l l t l T Y
.roni miłuj i przyjemnej, ciemno na

ciągającej, na wagę mede.iską
poleca Handel

K a r o l a  B a l i a  b a n a

I Dra Fesfs Capsules,
pajfiewniejsw środę:* przeciw rzeżączce, 
białym upławom i ich skutkom. Główny 
skład w aprece , z n m  w e i s s e u .  Ł in *  
hrtrn  A ltstiidter E ing N 551, I. dalej 
u J. F iirsta  ipteaarza na P o ric , A. F ili- 
peka Karlsplatz , B. Fraguera, Klemaeite 
w Pradze. 2 88 1—6

' we Lwowie ul. Halicka 
pod Złotym Kogutem 

1 fu n t w. w. Ccngo cesarska 2 zł.
1 „ „ Familijna 3 zł.
1 „ „ Mfclange de Moskau 4 zł. I
1 „ „ Emperial 5 zł.
1 „ „ Proszku herbacianego i

zł. 1.20, pół kilo zł. 1.07. 
pół kilo Albertó w lub innych ciast, 

ai.gielbkich zł. 1.07.
Ł askaw e zlecenie odrotuą pocztą.

1981 8 - ?

Cierpienia szyji, piersi 
i płucowe,

znajdą specjalne ponczeuii o szybkieir 
i pewnem wyleczeniu podług meiody 
zaprjw aazonej od kilkudziesię iu la t. 
przez A l e k s a n d r a  H u m b o l d t

roślina. 2-5$
Rozprawa słynnego specjalisty prof. 
dr. Sampson bezpłatnie w apt pod 
murzynem w Moguncji i składach.

We Lwowie v ap t. J. B eiser, w 
Kranówie w apt. Redyka, we Wiedniu 
w ap t. C. Hauber pod Aniołem Hof. 6.

Ś w ie ż o S ć ,  P i ę k n o ś ć  i  ł t l ł io d o ś ć
nadaje twarzy i powłoce ciała

CRĆME-ORIZA
DE M . \ < »  D E

I., LEGRAND, dostawcy perfum wielu 
panujących domów 

XU7, ulica bu int-H onor e w P a R Y Z U  
i w głównych magazynach perfum we 

i  raucji i zagranicą.
We Lwowie w aptece P. Mikolascha, 

w magazynie galaut. P. Strzyżewskiego 
i pp. Bayer i Leona. 1786 19—24

U z d o l n i o n y

L e ś n i c z y
w pełnej sile y ieku , ohznaiomiony we 
wszystkich gałęziach gospodarczych, oraz 
pełniąc przez la t 24 mnzeje leśniczego, 
nahyi jak n jWpszą praktykę lasową, pc- 
świadczonr świadectwami większych w ła
ściciel. dóbr ziemskich poszukuje miejsca 
w większym skarbie, jako kawaler

Wiadomość zasięgnąć można pod adre
sem S. A. posty restante Lwów, 2059 3 _ 3

D o m
Mowo- i komisowo-haiitllowy

Aleks. M ieczysława Orłowskiego
we Lwowie, nl. Ormiańska J. 23. 

dostarcza na dobra ziemskie i realności 
miejskie p ożyczki hipoteczne, zajmuje 
się sprze lazą dóbr ziem skich, folwar
ków, realności, lasów, jakoteż zboża i 
chmielu , wy dzierżaw ianiem  dóbr i fol
warków i zamianę dóDr na domy.

Gruntowna i pewna poinoc

R .  E -  S c h o t t o l a ,
Stadt, Ilrugerstrasse Nr. 8, we Wiedniu,

Skład towarów gutaperkowych
[gumi] a t o :

P ły ty , wszelkiej grubości ) U 
P ie rśc ien ie  , [Klanschen], } J j ?
Szntary ) Łian,a-
W ęże  z w kładka ni lub bez tycb dla bro
warów i gorzelń. W ęże ogrodowe [angiel- 
jk ie .j W ęzę  s p i ra ln e  [śliuaitow ej fermy] 
do sikawek, pomp i lokomobil. W ęże  g a 
gowe we wszystkich wielkościach. W ęże 
ko n o p ian e , nitrowe i gumowane. P asy  
s tró rz a n n e  z najlepszej skóry, szyte. 
W szystkie gatunki do h e rm e ty czn eg o  
opakow an iu . W s z y s t k i e  p r e p a r a 
t y  z e  s z m y r g l u  a to : P łó tna “zmyr- 
glowane, papier i szmyrgiel. Latarnie na
ftowe ręczne i na ścianę.

Na żądanie wysyłam conniki n a j
chętniej. , 1,-98 3 —38

C e s. jfflfctf
wyłącznie wgw

kró’. 
upizy w.

E k s t r a k t  O r z e c h o w y
do farboicania siu:oni u tosów 

wynaleziony przez

L  M a c z u s k i e g o
f a b r y k a n t a  p e r f u m ,

we Wiedniu, Karntnerstrasse 2 6 . 
c .1 . wyłącznie uprzywilejowany

k a r b o w a n i a  w ł o
siwe włosy trwale na 

lub b ł o u d ,

Ten 
ś i o d e k  d o
s ó w ,  farbuje 
c z a r n o ,  b r i i r i a l n o
sporządzony z zielonych łupinek orze 
chowjch, zdrowiu i włosom nujniesżku- 
dliwszy, farbuje włosy w p ięc iu  m inu
ta c h  pięknie i trwale na czarno i blond, 
a farhi. w myciu ilie źle ie.
Flakon płyn. ekstraktu orzechowego 3 zl. 
Ssłoik poiuady orzechowej ■> „
Flakon olejku orzechowego 2 „
Pół flakonu olejku orzechowego 1 „ 

Prawdziwe do nabycia:
Parftnnerie MACZUSKI,
we Wiedniu, Kartnerstrasse 26.

We Lwowie w handlu K. Strzyżowskiego. 
„ „ „ Leona Sedlaka.

W Krakowie „ Wilhelma Feuza.
_ „ W .  Jahnd. J

0 1 1 6 - 1 6

D U L  I P S  1

C U J Ł I E K K T
DETHANA

zalecane w słabościach g a r d ł a ,  ch ry p ce , zapa len iu  g a rd ła ,  z;iy. rz jd o w an iu  w nstaeh , cun tnącem u nd.de io,  ̂
l i r y ta c j i  w  g ard le  i  gęb ie  przez palenie ty to n iu , zapob iegają  u z ia ł tn iu  m erk u rju sza . Leaarze zalecają, je ■ * 
gól-iej kaznodziejom , mowcom, nrofesorom  i śpiew akom , albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobieg ą 
dzeuiu gardła. — W Paryżu w aptece p. D e t h a n a ,  Faubourg St. Denis, 90, u wszystkich znaczmejszycu ap „ 
rzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne.

- r -  „
1772 2? -*

i  6 i a n i

Ces. kroi Zakład $§£ wyrobów misternych 
T K i  i H A F T Ó W

D C  I . ,  S e i l c r g a s s e  d .  t e

obfity skład param entów kościelnych.
W ykonują się wszystkie tego zawód.i roboty, jakoLi c h o r ą 
g w ie  s t o a  a r z y s z e ń ,  w s t ą ż k i  do c h o r ą g i e w ,  k a p y  
iL a io b n e  itp. pod gw arancją najrzetelniejszego i najtań

szego wykonania.
Cenniki i wzory bezpłatnie. Dostawa także za spłatam i ratalnymi.

Utrzymanie zdrowia
polega w przeważnej części w czy -1 
s BC-aniu i utrzym aniu soków i krffi, 
jako też w ułatw ianiu dobrego tra 
wienia. To osiągnąć je s t najlepszym ,1 
najskuteczniejsi, m śi odkiem 1

Dra Rosa Balsam życia. I
D ra Rosa balsam życia odpow ia ja l 

wszystkim tym  żądaniom najzt pełniej; I 
ten -Zywia ogólną działalność traw ie -1 
nia, i*1 unowicie b rak  apety tn , gazów 
kwaśnych, w ia trów , w ym iotów , kur
czów żołądkowych ^anegiuieniu, b o -1 
moroidom, przeładowaniu żołądka p" I 
trawami, pewny i sprawdzony środek I 
domowy, który Sfobie w najkrótszym  | 
czasie d la  swej doskonałej ‘ u ecz-1 
nosci ogólne rozpowszechnienie zjednał. |
Wielka flaczka I zł , pół flasz 50 c. |

Set!.i świadectw lo ż ą  do p-wejrze
nia. Takowe rozsyłają się na fran o- 
wane listy za pobrani un pocztowem wa I 
w szystkich kierunkach. 2064 2—12 

Wielmożny P an ie :
Nie mogę pominąć oposobności W. 

Pana moie podzię i i mego nznan a I 
nadesłać za przysłany mi Dr. Rosa I 
Balsamu życia, który  muie z moich I 
długoletnich cierpień zupełnie uwolnił. I 
Od wielu la t cierpiałem na długoletnie I 
cierpienie żołądka i od 6 lat okazał I 
się febryczny dtan połączony z ciągle I 
trwającym bólem głowy i ezęstem p ły
nięciem krwi z nosa. Wszelka pomoc I 
lęka. tk a  okazała się bezskuteczną, w y-f 
chudłem jak szkielet, i nie znosiłem | 
nawet najlekszych potraw. Od 3 mie
sięcy używam Pańskiego Dr. R osa| 
balsamu życia i zostałem zu[ ełnie zre- 
staurowany ; ból głowy, płynięcie krwi I 
* nosa z u - ły ,  ap e ty t i sen powró
ciły, a  mój korpus  ̂ ypełn ił się. Ję-I 
d tern słow em , czuję się zupołuiJ | 
zdrowym.

W ynurzam zatem jeszcze raz moją I 
wdzięczność, zalecam go wszystkim i 
upraszam o przysłanie 3 flaszek,

Z nszarowaniem
Kaspar Stebernak,

dozorca fabryki.
W iener-Neustadt, 28. w rześnia 1873. |

I)o łaskawego uwzględnienia.
Ażeby wszelkich niemiłych uniknąć 

nieporozumień, upraszam I'. T. panów I 
dbiorców w s / . ę d z i c  w y r a ź n i e I

n ł f lB C *

Dr. Rosa Lebensbalsam
z a p te k i B . F ra g n e ra  w  P ra d z e , 1 
gdj ż przekonałem się że kapującym  I 
w niektórych miejscach, z powodn, żel 
tego wyraźnie nazwać nie umieli, danol 
zamiast D r a R o s k  b e b e n s b a l s a m  
jak ąś inną nie skutkującą mieszaninę. |

P r a w d z i w y

Dr. Rosa balsam życia
jes i do n ab y c ia . 

w  g ł ó w n y m  ą k ł a d s i e  u  f a 
b r y k a n t a  B .  I r a g n t  r , apt. 
nzum schwarzeu A dler1* “  PRADZE,

Bek; der Spornergassa N. 206—3
We L w o w i e  u Z y g .  B n e k e r a  

aptekarza; w Krakowie J . T rauczyń-| 
skiego a p t.;  Rymanowie W. W ojtyn-| 
kiewiczaapt.; Stryj u ł eona G -rtnera apt.

Wszystkie apteki w AustrjiA 
jako też różne handle mają składy \ 
tego Balsumn eycia.

Tamże je s t do nabycia
Pragska uniw ersalna do

m ow a maść,
pewny i wypróbowany środek do l e - ! 
czenia w szystkich zapaleń, ran i pu | 
chlin, po 26 i 35 c. w. a.

B A U f t A J f f  S Ł U C  H U ,
wypróbowany p r z e z  wielu ekarzj jako  I 
najpew niejszj irodek fto leczenia tę 
pego słuchu i pow rócenia straconego 

słuchu. F la szk a  1 zł. w a.

P r z y  z m i a n i e  k w a r t a ł u

KSIĘGARNIA

S e y f a r t l i a  i € z a j k o w s k i e p
w e  L w o w i e

poleca przy zmianie kwartału jako główna ajencja czasopisma:

T y g o d n i k  i l l u s t r o w a n y
kwartalnie w« Lwowie 3 zł. 30 ct., na prowincji 4 zł.

I V  BMW
kw artaln.e we Lwowie 2 zł; 3 0  ct., na prowincji 2  zł. 56 c.

B i E g l & B A  Ł i T I K A C K A
kwartalnie we Lwowie zł. 1.50, na prowincji zł. 1 80

ATENEUM
Pismo naukowe i literackie w zeszytacn miesięcznych Półrocznie we 
Lwowie 9 zl., na prowincji z doliczeniem na listy frachtowe zi. 9.30.

/ / ; / » ' / «  h  i s t o t  ' t / r z t ł z *

KAROLA SZAJNOCHY
r r  I O  t o m a c h .

Dotąd wyszło 4 tomy, zawierające: Szkice historyczne. — Le- 
cbicki początek Polski. — Jadwiga i Jagiełło. Dalsze tomy p jawiać 
się będą w odstępach czasu mniej więcej dwumiesięcznych.

Warunki prenumeraty:
Dla prenumeratorów „Tygodnika ilustrowanego“ 

we Lwowie za tom zl. 1.85.— Na prowincji z przesyłką »a twn zl 2.20 
Dla nieprenumsratorów „Tygodnika {Ilustrowanego“ 

we Lwowie za tom zł. 3.70.— Na prowincji z przesyłką za tom zł. 4.05.

P r z y j m u j ę  p r e n u m e r a t ę  n a  w s z y s t k i e  
c z a s o p i s m a  t a k  k r a j o w e  j a k o t e ż  i  z a g r a n i c z n e  —  
D z i c h h i k i  m ó d  i t p .  2061 2—2

. / .  I  i ł f  # / / : «  I  Ł ł r ó ł r
u l i c a  G r ó d e c k a  B f r .

Skład m aszyn i  narzędzi rolniczych
Angielskich, Amerykańskich i krajowych.

S i e w n i k i  rzędowe nowego modelu o 
kołach drewnianych i z kutego że 
laza o dwóch trawerzach: tudziei 

M le w n ik i  szecokorzutne,
I - I u k 1 * B r o n y  2036 4—?
K u l t y  w a t o r y  

xu f  k * o d s k i b n i k i  i  i l a r k i e r y  
■3«. l i  l e r a t y  patentowane 91. H o f k e r r a

Następujące pisma uznania, dostarczają najlepszych uowodów 
o wybornej skuteczności

W i l l i e l M u a  u l o p k u  1206VI10-1

z  z i ó ł  z b i e r a n y c h  n a  g ó r z e  t S o h n e e b e r g .
Do pana F ranciszka  Wilhelma, apt. w  N eunkirehen.

B e r o n i ć ,  poczta Konigutadt, 23. lutpgo 1876.
Moją najserdeczniejszą podziękę za przysłanie mi pańskiego nlepku z ziół 

Schneeberga czuję, że mi nlepek pomógł na moje cierpienia plucowe, upzaszam pana 
tedy, o przysłanie mi dwóch flaszek tego ulepku za zaliczeniem.

Z uszanowaniem F ru n c isz e k  K szelka, nauczyciel.

Do pana F ranciszka  Wilhelma, apf. 10 F eunkirchen.
B o s k o  w i t z ,  2. czerwca 1876.

Upraszam pana uprzejmie przysłać mi odwrotnie dwie flaszki Wilhelma tego 
skutecznego ulepku z ziół Schneeberga, -en bardzo pomógł mojej chorej żonie, musi 
tedy użycie dalej kontynuować. Polecam się M oritz  3 ax l.

Do pana Francissjłu  W ilhelm a , apt. w N eunkirehen. ]
K o s t e l w a l d ,  poczta Kupfnrberg 23. kwietnia 1876.

Upraszani pana o przysłanie dwóch flaszek wynalezionego przez pana Wil- [ 
beluia ulepku % ziół Schneeberga za zaliczeniem. Z uszanowaniem

Karol Marpes 1
HI rvrr- ^  P. T. osoby, które sobie życzą nabyć tego ulopku, wyrabianego przeze- 

mnie od r. 1856 - rac/ą wyraźnie żądać :

'Wilhelm,s Schneeberga Krauter-Allop
Zapieczentowana f la sz k a  | 

F la szk a , zaopatrzona ta k a  o ry g in a ln a  kosztuje ł  i ł .  25 c.
p iecz ą tk ą , stanow i mój fa - Można U os tac w najświeższym
h ry k a t ;  fa łsz u ją c y  tę  m ar- ‘ stanie u właściwego pro-
kę o ch ro n y  podpadn ja  ka- euta
roni p raw nym . ‘ Fr. Wilhelm ,
Do każdej fla szk i dodaje się A p o th ek er in  N eunk irehen

instrukcję. NM y S M /  N iede-ós t.
Opakowanie kosztuje 20 ct.

Prawdziwego ulopku tego można także dostać ty lko  we Lwowie: w aptekach 
Zygm. R ucłera. akóba Bcictra, Kaliksta F.rzyżanowskiego, Jakóba Piepesa, W Mar- 
szalkiewicza-, w Monastrzylcach W lad. Żarski apt., w Bełzie Adolf Gross s pt., w Bro- 
daJi M S. Frauzos, w Busku Eug. Wysoczański apt., w Bursztynie Jan Klinke apt , 
w Czeiniowcach Józ. Goliehowski apt., i 1 g. Schmidt, y  Drohobyczu Lud. Dobrzeniecki 
apt., w Horouence M. Asentowicz apt., w Jarosławiu J . L. W-słocki apt., w Krakc 
wie J jze f Trauczynski apt., w Radowoach A lbert Decani apt., w Skawinie Karol 
Mayer apc., w Stanisławowie Ferd. Stecher ap t ,  w Stryju Zg Drągowsk1 ap t., w 
Tarnopolu Fr, Jamrogiewicz apt., w Ulanowie J. Wroński apt., w Żnrawni, Jozel 
Tomaszewski apt. w Kolomyji Mordko Bolchower.

A T a s i o n a  i

J A K Z Y N , R O Ś L IN  P A S T E W N Y C H , T R A W . L E Ś N E  i tp

świeże i pewne ze zbicru 1S76, po miernych cenach , tuazh !
€ P ł ł 'le M  c z a r n y  Belgijski najwcześniejszy  

56 kilogr. [cet. wied ] po 7 zl.

J ę c z m i e ń  g r u b o z i a r n i s t y  I m p e r i a l
56 kilogr. feet. wied.] po 8 zł. poleca specjalny i wyłącznie

C i  ł o w n y  s k ł a d  n a s i o n

TEOFILA ŁUCKIEGO
we Lwowie, plac Halicki 1- 15. w gmachu B a n k u  h ip o teczn eg o .

V
i: . '• AZ ■' V̂.\sżV '

I m lo c a r n ie  k o n n e  i  ręe /.n e  
{m ły n k i i  S o r io w n ik i
{ s ie c z k a r n ie  z dwoma i 3'^a nożami 
L o k u w b i l e  i parowe M locarults ^
H ly n y  I S /T oto ivn ik  li  jakoteż jm E  

wszelkie inne narzędzia roln^^  
najlepszego wyroba.

Stare m aszyny przyjmuje się  do naprawy i przerobienia. "WS 
Illnstrowaue prospekta na żądanie i  g iatis  

f i w u r a n c j e  i  k r e J y i  ń d z i e l a  n i e . __________
^ — — — a— bw w w wl n i l

Gwarantowane I wydoskonalone

S tr z e lb y  L e fo sz ó w k iittew o lw c ry
z  p a t e n t o w a u e l  f a b r y k i

M. Arendt w  Liitt:ch
•apo miernych cenach do nabycia we Lwowie u pp B .  S t i l l e r a ,  F .  E h r l i e h a .

Tylko za ;q broń, na której wybity jeot Btempel A r e n d t ,  gwarantuje się za 
precyzją i douośność.

1
• m

przy

n a j z u p e l m e j s z e m  z a b e z p i e c z e n i u .
Każdy sobi i z.yczy i chętnie poda r ę k ę  s z c z ę ś c i u , jeżeli widzi szanse 
ku temu. Najlepszą sposobność nastręczają o s t a t n i e  d w a  c i ą g n i e n i a

an tiartretyczne i antireum atyczne

k r e w  przeczyszczaj ące
* « r K l

W s z y s t k i e  j e s z c z e  i s t n i e j ą c e  io s j - t e |  p o ż y c z k i  m u 
s z ą  o t r z y m a ć  w  o s t a t n ic h  d w ó c h  c i ą g n i e n i a c h ,  które na
stąpią 1. czerwca 1877 i 1. grudnia 1878, wygrauę, a suma w ypłat w ygra
nych wynosi przeszło s i e d m n a ś c i e  m i l i o n ó w  g n ld e n ó n  w
m o n . k o n .  L o s o i .  p r ó ż n y c h  nie ma, gdyż w najgorszym r -
zie p iąta część losu wygrać milsi najm niejszą kwotę 105 zł. m

Ażeby P. T. Publiczności nłatwić nabywanie tych losów, tudzież za
pewnić największą nadzieję do zrobienia wyższej v .jgranej bez wielkich o- 
fiar, wypuszczany na podstawie z ł o ż o n y c h  lo s ó w  o r y g i n a l n y c h

kv.ity częściowe opiewające na dwudziestą część jednego losu
Na podstawie takiego kwitu, nabywa właściciel 8 0  c z ę ś c i ,  ze 

wskazanego ^w tymże losie oryginalnym, części ate w s z y s t k l e m i  
p r z e z  p a ń s t w o  z u p e w m o n e m i  p r a w a m i .

SC*-5* Do menaruszamefco zapewnienia
tycn naszych kwitów częściowych , składam y odnośne losy za pośrednictwem 
c. k. notarjusza

w c k uprz. Banku narodow ym  w W iedniu'
lub gdzieindziej b e z  p o b r a n ia  z » l i c x k i ,  z r z e k a j ą c  s i ę  d a l s z e 
g o  z a r z ą d z e n iu  t y m  l o s e m  i o d d a j ą c  z a r a z e m  k w i t  d e  
p o z y t o w y  d o  r ą k  c .  k .  n o t« r j a s z : t

0^  Podobnego z a p ew n ie n ia ^ ^
nic podał dotąd żaden dom bankowy.

0  wygranych będzie w swoim czasie właściciel przez nas zawiado- 
m,ony a  P° okazaniu naszego kwitu częściowego przez c. k. n o t a r j u s z a  
w e  W i e d n i a ,  nastąpi w y p ł a t a  w g o t ó w c e  na Lnie w tym kwicie 
wyrażone.
. W ydajemy ja k  długo nasz zapiu wystarczy
jeden kw it częściowy opiewający na '/su fPartiaischeinl za -złożeniem jedno

razowej uwoty 12 -zł 
dwa aw ity częściowo na 1 jednych serji lub rozmaitych za kwotę 23 zl. trzy _ 1/ J ojJ  n n „ /ao » n n „ 0 4  Zl.

Zlecenia z orowincji załatw iam y za złożeniem należytości rychło

K a n t o r  ^ y i n i a o y

c. k . u p r z y w . g a lic .

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje 1 sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y

po d  w a r u n k a n r  n a jp r z y s tę p n ie j s z e m u

O*« l . iS T Y  k ip otcctiin e ,
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. SXXVIII. N. 93; 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte de lokow*' 
nia kapitałów funduszowych, pupilaruych, kaucyj małżeńskich wojsko
wych, na kaucje służbowe i wadja — są w tymże kantorze do nabycia.

W s z y s t k i e  p o l e c e n i a  .1 p r o w in c j i  w y k o n a j #  
s i ę  b e z z w ł o c z n i e  p o  k n v s i e  d z i e n n y m ,  b e z  d o l i c z e n i *  I 
p r o w iz j i .  >39C 2—7.

2 B ^ »  P r a w d z i w e

W I L H E L M A

Z I  k
(Drzeczyszczajt,  krew w slab ściach gośca i reu m a ty z m u )  s

k u r a c j ę  w i o & e m
jedynie skutec.nie dział/Jacym środkiem do przeczyszczeń.

takowe bowieir pn.ez pieiwsze znakomit ś-i medyczne

po t wi e  rdzone  
S ta n e n e z o  sprawdzone.

w  .,EOROPIE“
zostały, jako ze s k u t k i e m  

Działanie wyborne.

1991.

dające się używać. 
Skutek nadzwyczaj^

Z.a i« s w o ie n i e m  #. k. 
L a n ce la r j i  n a d w o r n e j ,  
d e k r e t e m  w e W ie d u iu

d. 20- m a rca  1818.

P r i c e i  w fał* x er*  lw em 
p r a w n ie  t a w a r o w a n c  

m a r k a  • e k r o n n a ,  W i e 
deń' 12. maja '  1870.

N a jw y ż i iy m  palenie*-  
J e f o  ee». Mości ecfcf*** 
u inoe .  W i e d o i  7. f e* ' 

dn ia  1SM.

Z i ó ł k a  te czyszczą cały organizm ; jalc żaden inny środek, dz ia ła jł 7j( 
w szystk ich  częściach c:a ‘a i wydają z nie6o przez wewnetrzue nżywaun i wszif*“  
nieci, rste soki i zarody słabości; skutek je s t  także pewny i trw ały . ' j4

W y l e e z i  j ą  z u p e ł n i e  gościec roum sfyzm, Siabośc- kobiece P‘>w***j 
porodu i zastarzałe i uporczywe cierpienia, n ieustann ie  ropiąoe rauy, ,akc p 

wszystkie słabości tajemnicze, wysypki naskórne, pryszcze na ciele lub na tw»r*̂  
liszaje 1 nieszys.e wrzoay.

S z c z e g ó l n i e  d o n r y  s k u t e k  oLszał; te ziółka przy zatw órdzendj, 
wątroby i śledzion, jako  też przy hemoroidach, żółtaczce, gwałtownych 
nerwowych, muszkutowych i stav:owycb. w bolaca żołądkowych, parciacn, z»t" 
|dzeniach, wstrzymaniu moczu, polucjach, impotencjach, upła fach ud.

C i e r p i e n i a  ja k  szkrofuly i obrzmieuie gruczołów leczą się p r ę ^  
jgruntowme przez trwało pic:e tych ziółek, ponieważ Lakowo s» łagi dyni i rof *

e d »

listy ciągnień wysyłamy bezpłatnie.

B a n k -  a n d  W e c h s l e r - G e s c h a f t

F. BENJAMIN & Go.,
Róg ulicy G izelli. 1163 3—6

C z y  j e s t  c o ś  t a ń s z e g o  4?

n i e z b ę d n e  d l a  m ę ż c z y z n .  1925 3-4
T y lk o  S z ł .  SO ct. k o s z tu je  n a stęp u ją ce  z e s ta w ie n ie :
r . k  w og n iu  i t o t o n j ,  dobro* i d . c j  »  « i k « l u t k » ,  k l u e i j k  i  p iomo g w » r » n e j j n e ,  . i ^ o k i  ł o n -  

e t n e k  U  l e c a r k i  D o u b l .  d ’o r ,  na f t y j ę  f a i o n a  francaak iegro ; p iękne  » lb o m » “ *d t  ,l®n * 
a t o ta  a k i l k o m a  fo togra fiami ,  i c y i o r y k  a  p e r ł o w e j  m a c ic y  e 8 o a t r t a e b ,  p»aa ow a  aj a 1 

okuciem  s c h iń sk ieg o  s r e b r a  x cybuebem  z b a d e ń sk ie j  wi«x»iy c i e a k i  f y f n e t  » n e w e f o  x ota x d e-  
wolnein i l i t e r a m i  w y r i n i ę t e m i  i g a r u i t u r  g u a i k o w  s k ł a d a j ą c y  « ie  * * j u a i k ó w  m a n s z e U w y c h ,  j rt- 
d n e jo  de k o łn i e r z a  i 3 do p ó tk o s iu l k a  z a o w e j o  a l o t a  * p ię k n a  em aj la  w  ogm u  crob  ona. C ale  to 
z e s t aw ien iu  s k ł a d a  s ię  z 8 p rzed m io tó w  i k o s z tu j e  ty lk o  5 z t. 50 e. * w ła s x e » *  *am a«g arek
ma w a r t e l ć  6 zł,

W y i y ł a  ca  c a l i e io n ie m  la b  s a  j o t e w k * .

B .  M u l l e r  w e  W i e d n i u , P r a ie r s t r a s s e  4 ^

,Lońci:icli 1 r -anów 
p łuc . suchotom

Woda m in era ln a  g o r i k a
ze źródła Franciszka Józefa

j e s t  j e d y n ą  z  p o m i ę d z y  'o d  i r ę g t e r s k i c h  w  B u d z i e ,  która 
co do stosunku części skiadowycn o wie)“ przewyższa Pillnawską o 60 p ro t, 
Friedrichstal ler o 107 pret., Saidszycką 125 pret

W iarogodne świadectwa z pomyślnych skutków  kuracji na żądanie
okazane być mogą. 20L2L 1 5

Znajduje się we wszysizich .kładach wód mineralnych i w znaczniej
szych aptekach. Jako normalna doza pół zwykłej szklanki.

W ażne dla cierpiących  
n a  k r t a ń ,  s z y j ę  i  p ł u c a ,  

F r y d e r y k a  K oltach aracha
leczenie metodą inhalacji
która używa się te z  wewnęt.-znych medykamentów, 
jedynie zapomocą wdychania bakamicznć rośliuno- 
m-neralayeh preparatów. Od wielu la t doświad
czono skuteczności tego leczenia we wezystnich sła- 

oddccliowyc.lt, a to • przeciw  k a ta ro w i płucow em u, ro z d  iciu
.  (tu b e rk u ło m ), k asz lo w i k rw aw em u , k r o t o k o w i ,  a u r c z .  m
piersiow ym , k u rczom  b ło n  p łaco w y ch , z a p a le n in  b łon D incow ych, ro zdec in  
b łon , k rupow i, k a ta ro w i w k r ta n i, z a p a le n iu  n r ta n l ,  k o a lu szo w : k a ta ró w  
nosow em u, k a ta ro w i zw y k łem u , e liry p ce , u tr a c ie  g ło s u  itp .

1-an profesor Dr. Nii-mayer w Lipsku poleca tanowe w swoim nowo wydanem 
dziele nDie Lung»“ jako stoiowny środek przeciw powyższym cLorobom.

Są również świadectwa, wystawione przez znakomitości medyczne w kraju 
zagranica, do przejrzenia. liOtśl 2—10

Bliższe szczegóły o skutecznem użyciu tego wdychania zawiera broszura pana 
Dr. l i . C z u b e r k ł .

C e n y :  Aparat inhalacyjny n le p s z o n y .................................................. 3 zl r . fjQ c.
Preparaty balsamiczno-roślinne ) na 10 podwój. . . .  l  zł r. — n 

„ mineralno  ̂ ) w d y c h a ń ........................1 z łr — c.
Broszura trzecia powiększone i poprawne wydanie . .  . —  „ 50 „

P rzesy ł.i uskutecznia punktualnie podpisany przekazem pocztowym (5 ct.) lu i 
zs zaliczką. Włącznie 50 c. za opakowanie. F r i e d r i c h  K o l t s c h a r s c h ,

apt. w Wiener Neustadt.
F r i e d r i c h  K o l t s h a r s c h ,  aptekarz w Wiener-Neustadt.
Zechciei m> pau odwrotnie przysyłać aparat inhalacyjny, który nie jed n e in n  

|z m oich p ac ien tó w  pom ógł, wraz z dwoi>a pudelkami preparatów inhalakjhych 
.« zalie-zeuiem. E poważaniem Med. Dr. FRIEE.

Kostid (Morawia), 10. lutego 1877.
Dostać można także w aotekach : we LWOWIE u pp. J .  B e i s e r a ,  J .  P l e  

p o s a ,  P .  M i k o l a s c h a .  Z . K u c k e r a ,  w BOCHNI u pi F r .  R e i .  s a .

niającyra środkiem, pędzącym mocz.
Mnóstw-o zaświadczeń, tudz,eź pism uznnnia i pocowały, które się na M 

uio gratis przesyła, potwierdzają prawdziwość powyżej wypowiedzianego.
W dowód tego przytaczamy następujące pisma uznania :

Do p. Kra u. Wilhelma apt.‘ v Neunkirehen !
Schcdletau pod M. Budwitz, ł>. maja 1876- „j 

Używałem pańskich untirenmatycznych, krew przeczyszczających ziółek 
próbę przeciw moim cierpieniom w spodnich częściach oiala. a po użyciu 3. P*Tj# 

Ijciku przekonałem się, że ten preparat jest wybornym środkiem ieczniczyin 
ciwko podobnym cierpieniom. Z poważaniem A ndrzej Neuwirth.

________________ zarządca dóbr Scoell*1*
Do pana Franciszka Wilhelma, apt. w Neunkirehen.

Mościska 11 maja 18:6. j  
Ponieważ iirzekooałem się, że oauskie antiartretyczne, antireum atyflr j i  

krew przeczyszczające ziółka wywierają dobry skutek w Każdej słabości upr** 
przysłać mi za zaliczeniem 10 papiecików pai.skich ziółek. Z  poważaniem

E razm  Podyórski, nadzorca przy kolei Karola Ludw’*
Do pana Franc. Wilheims w Neunkirehen. »

Retteneg pod Ki igłach, poczta Ratten, 21. kw ietnia 1® 
Przez użycie pańskich, autiartretycznych, antireum atycznych, L rer P fi 

c-zyszc-zających ziółek, ustaiy moje cierpieuia. Mogę panu z_:azem donie9Ć' 
wiele z moich znajomych używ ały Wilhelma -ziółka -z Uuurym skutkiem.

Z poważaniem Helens KnollmiiUer. 
Z a s t r z e g a  s i ę  p r z e d  f a ł s z o w a n i e m  i o s z u s t w e m .

isp
trytycznycn,
pod Wiedniem, lub tcź na- składach w dziennikach wskazanych. „ |f

P a k i e i  p o d z le lo n j r  n a  o ś m  porcy-,1, przyrządzouvch wedł0^ ) !  
karskich przepisów, wraz z objaśnieniem sposobu użycia w rozmaitych j§*f 
l  z ł .  Osobno za stempel i opakowanie 1 0  ct gf-

Dla dogodności PT. publiczności, prawdziwe W ilh e lm a  a n tia ^ try ^ f  
an tirem n a ty ez* "  a re s r  oczyszcza jące  ziółku otrzymać także można:

We L W O W I E :  a  7*. H a c k e r a  ai>t.. J a k .  B e i se r a  a p t . ,  J a k .  P ie p e aa  ap t . ,  W , M ar8 x a tk ie " r ,^ gli,, |̂ 
K r t y ż a n o w a k i e r o  ; w B ie l s k u  G. f i a b y s t r a a u  ap t . ,  w  Betx le  Atłuli U .o sk  a u t . ,  w U ia t . j  J
sr B ó b rce  A. M ię d leek i a p t . ,  w  H e łs z e w c a c h  A, WazowTe* a p t . .  w  l l r o d a c k  M. t*. 
li rze  r a n a c h  G. F a d e n h e e h t ,  w B a r a z t j a i e  J .  N. K linke  ap t . ,  w  C u r u i o w e a e h  lgn.  J. A#-
G o l ic hew sk i  a p t . .  w  D obroo ii la  A.  S r o lo w i  ki ap t . ,  w D ro h o b y c z u  L. DubrAynieelfi apt* 
k s ie w ic z  , 
m i lo w ej  Z a w a ł k i  
w ie  J. f r a n c z y ń a k i  
wym Sjiczu P. Fil ip  
l o c r y s k a e h  D. S eh m e ld e r  ap t .
W  R o h a ty n ie  HirscL L ie b re ie h ,

R z e sz o w ie  W ,  W o j ty n k ie
S adogórze  Uatoiau H ab in o w ic s

swięc 
, w  Pi - r — W

r z e m y s l t  J .  G e id e t s c h k a ,  w  H a d n r c b u w i e  A. J a ś k * * ^ ^ * ^ ^  
R ad i iw each  A. D ecan i a p t . ,  w R y m a a e w ie  W. W « jV  jg* 

w ica  a p t . ,  w  S am b o rz e  P i o t r  G a i lh o f e r  ap t - ,  w  Sanok*  -t.» .
• - - si««9‘ "

ap t . ,  w  Kzeszowi 
r ew icz  a p t . . a p t . ,  w S t a n i s ł a w o w i e  F r i e d .  S 

nr jt t  J a l i a n  Ł r ó r a k i  a p t . ,  w  S u e a a w ie  J u l i a n  S i e b e r t  a p t . ,  w  T a r n o p o la  F. J a i n r e g 1*^ . -*  ** 
„  T a r n o w i e  K. H a a k  ap t . ,  w  W a d o w ic a c h  S. K u r o w s k i  ap t . -  w  Z a le s z c z y k a c h  Jak ó b  
w  Ż u r a w n i e  J* T e m a s z e w s k i  a p t

A  k a d  e i a m e  
o rzek ła :

y  c z
1309

Woda mineralna O R E Z Z A kwaszonem i®!**,;-' 
je s t najbogatszą w żelazo i kwas węglowy w stanie wolnym. Nale^f 
dzić sie lekarz^ o skuteczności tej wody niem ającej sobie równej w ** p /J fl 
w leczeniu GH“ RÓB GASTLALGICZNYCH, GORYCZEK, B L A 0 ^ ^ .  
W Y N ĘD ZN IEN IA  i wszelkich chorób pochodzących z N IED O K R W I1' ' - *

wie
Towarzystwo w Paryżu 131, Bulwar Sebastopolaki. Skłtd  

rap t. P  Mikolascha, w Krakowie w apt. P. T rauczyńsk.egoi P-
we V£. 
R edf^
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